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rzedpłata wyno

W MIEJSUO kwartalni . . .  4 tir.
miesięocnk . . . .  1 „

Z przesyłką pocztową:
niezięe: ie w krajn . . .  • 2 tir.

w Monarchii anstro-węgie nkiej 6 „ 
do Pros i N ie m ie e ...................... j

Francji po 7 ztr 
50 ct.„ Igi i Sswi q i  . . . . j 

„ Wloah, Turcji i księstw Nadd.
„ S e r b i i .......................................... '

Warner pojedyńozy kosztaje 10 e t

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują
We LWOWIE biuro administracji „Oasety Nar * 

u l i c a  K o p e r n i k u  l i c z b a  5 .  — Ogłoszenia
* E ryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.* 
ajencja pana Adania.Biie Cldment 4, Paris; w Wie- 
d> iu Otto Maass, rHaaseustein & Vogler) nr. 10

alfisohgMse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbaztel 2. 
W Duk [. Hiemergasse 13. Budolf Mosse, SeUer 
«t tte nr. 2., Henryk Sehalek, I ,  Wollzeile 11, 
5f uryci Stern, Wollzeile 22; 6 . L. DaubeAComp.
* 'rankfuroie n. M .; w Warszawie Bąiohaau et 
F: “) id r  Senatorska 23; w Krakowie W. Kukliński

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ot. ed 
iejsca objętości jednego wierzza drobnym drukiem, 

t e k l a w n w  w  r u b r y c e  „ U fa d e a la m e "  
ZO c t .  o d  w i e r n a .

Od Administracji
lazety Sarodową|“.

Przedpłata wynosi:
we L w o w i e :  

rocznie 18 złr.
półrocznie 9 „

kwartalnie . 4 złr. 50 ot.
miesięcznie 1 złr. 50 ct.
Na pro wi nc j i  z przesyłką pocztową:

rocznie 24 złr.
półrocznie 12 „

kwartalnie . . 0 złr.
miesięcznie . 2 dr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo 
narchii Austro-Węgierskiej jest umieszczona 
w nagłówku Oazety Na/rodowej.

Na rzecz pogorzelców Stryja wydało lwow
skie Koło literacko - artystyczne znakomitą pod 
każdym względem książkę zbiorową w dwóch na- 
/ ładach. Cena egzemplarza ozdobniejszego wy
nosi 2 złr. 70 ct., a drugiego wydania 1 złr. 70 
et. wraz z przesyłką pocztową. Adm inistracja Ga-  
zety Narodowej wysyła to dzieło i prosi o dołą
czenie powyższej kwoty do prenumeraty Gazety.

Jako premie dla prenumeratorów naszych 
tak dawnych jak i nowych, ofiarujemy po poro
zumieniu się z księgarnią H. Altenberga, dzieła 
Krasickiego, 3 tomy, Kochanowskiego, 2 tomy, 
Trembeckiego, 2 tomy i Węgierskiego tom i ,  - -  
razem więc 8  tomów w bardzo eleganckiem i 
starannem  wydaniu, które kosztowały dawniej 
7 złr., po cenie zniżonej 3 złr. 50 ct.

Lwów d. 23 września.

Ponieważ w i e c  h u c u l s k i  w Kossowie 
przy trzecim punkcie rozpraw przez komisarza 
rządowego rozwiązanym został, zebrał się nowy 
komitet, który na 29. bm. zwołuje na wiec do 
K o ł o m y i  Rusinów z powiatów kołomyjskiego, 
śn ia tj- skiego, horodeńskiego, kossowskiego i na- 
dwóruiańskiego. Na tym wiecu „wygłoszone bę 
dą jak odezwa zapowiada, następujące referaty : 
1) nasze prawa Konstytucyjne, i jak z nich ko
rzystać ; — 2) o zarządzie naszych gm in, jakie 
onego niedostatki i jakby im zaradzić; — 3) 
jakby rozwinąć przemysł między naszym ludem 
i ikby zrobić iżby z niego był pożytek najwię
kszy ; — 4) o szkodach od dzikiego zwierza
i jakby od nich się uchronić." Odezwę podpisali 
pp Michał Bilom, Mikołaj Lepki, Aleksander 
Agopsowicz, Teofil Gruszkiewicz, Albin Błoński 
Teodor Lisiewicz, Aital Kobryński, Cyryl Ha 
morak, Wawrzyniec Grabowski , Daniel Pli- 
szczuk.

Nota dr. Dunajewskiego do hr. Szecheniego 
s p r a w i e  c ł a  n a f t o w e g o  wywołała we 
ęgrzech srogie zdumienie i gn«w  niemniej 
ogi. Tego jeszcze nie bywało, aby jaki nami
ar lub rząd przedlitawski wobec Węgrów kate- 
irycznie wystąpił, i po raz podobno pierwszy 
idzą Węgrzy, że bedą się musieli też liczyć z 
.daniami Przedlitawii. Zdumienie i gniew od- 
jają się w artyknle Pester Lloyda na wiadome 
•niesienie Frmdbltti. (ob. nr. wczor.) Oświad- 
a on, że wojna cłowa z Rumunią dała już Wę- 
om prawie wszystkie te korzyści, jakichby się 
nowej taryfy cłowej spodziewać mogli, a tem, 
by więcej ona dać mogła, turbować się nie 
irto* ale też austrjaccy przemysłowej niechaj 
ę nie spodziewają, aby Węgrzy przystali na 
hronę ich tkanin itp., — zaś co do cła nafto- 
igo przepadną wszelkie podwyższenia i „pozo- 
anie cło według taryfy z r. 1882, tj. 1 złr. 10 
. od kaukazkiej a 2 zł. od amerykańskiej naf- 

surowej, i w tym względzie nic nie zmienią 
dne rozporządzenia i przepisy wykonawcze." 
iząd przedlitawski oświadczył, że nad projek- 
m węgierskim dyskutować niepodobna — atoli

rząd węgierski może poczekać co dalej n a s tąp i; 
i niechaj p. Dunajewski się kłopoce, jakby wyjść 
z labiryntu."

Fester L h yd  przeczuwa, że opór Węgrów 
może się odbić na nich przy innych przedłożę- 
niach ngodowych — więc też oświadcza, że sp ra
wa bankowa i sprawa Związku cłowo-handlowe- 
go muszą być corychlej załatwione, i gabinet 
węgierski" postawi jako kwestję gabinetową, aby 
sejm przyjął oba te przedłożenia w ogóle i w 
szczegółach tak zupełnie, jak to oba rządy uło
żyły, — spodziewa się też, że tosamo uczyni 
także gabinet przedlitawski." P. LI. suać mnie 
ma, że się w Przedlitawii przerażą okropnością 
następstw, jakieby wynikły dla gabinetu przed- 
litawskiego, gdyby przezeń albo przez Radę pań
stwa gabinet węgierski podać się do dym’sji był 
zmuszonym. Ton noty p. Dunajewskiego atoli 
przekonuje, że we Wiedniu wcale się nie prze
rażają taką ewentualnością. Przy tem wszystkiem 
rzecz zabawna, że Pester Lloyd  w całe’ tej akcji 
liczy na centralistów. Wsz kże, czy istotnie na 
nich liczy czy tylko straszy nimi, zawiedzie się; 
i dość w tym względzie wskazać na artykuł 
Nowej Pressy o nocie p. Dunajewskiego. Ani tem 
nie nastraszy Pestzr Lloyd., że równocześnie z 
aktów sejmowych wydobywa złożone w komisji 
wotum p. Euediego, żądające, aby Węgry nie 
odnowiły Związku cłowo-handlowego z Przed- 
litawią.

Budap. Corr. utrzymuje, że nie zachodzi ko
nieczność zebrania się austro-węgierskiej konfe
rencji cłowej, ponieważ poruszona przez rząd 
austrjacki kwestja, aby importowana nafta suro
wa badaną była przed ocleniem jej, nie należł 
do kompel >ncji konferencji cłowej, ale będzie 
tworzyć wyłącznie adm iuistracyją agendę obu mi
nisterstw  skarbu.

kraj. Rady szkolnej odczytano reskrypt ministra 
z d. 15. bm., którem gimnazjnm to w ogóle za 
bronione zostAje. Tożsamo zamkniętą została 
c z e s k a  s z k o ł a  w y d z i a ł o w a  w W y 
s z k o w i e  (W ischau, na Morawie)."

Jako powód zamknięcia gimnazjum w Przi- 
borze podaje Frmdbl., że gmina, aby stworzyć 
fakt dokonany , otworzyła je bez zezwolenia 
rządu.

Na i n t e r p e l a c j e  w s p r a w i e  b u ł g a r 
s k i e j  odpowie Tisza zapewne w sobotę a naj
dalej w poniedziałek, gdyż wraz z resztą mini
strów wspólnych, tudzież z pp. Taaffem i D una
jewskich przybędzie 'hr. Kalnoky w piątek do 
Pesztu. Frmabl. daje do zrozumienia, że Tisza 
nie odpowie na zapytania, dotyczące znanych już 
faktów i niewiadomej nikomu przyszłości. Do
tychczas Rosja nie naruszyła traktatów  między
narodow ych; nie zaszła żadna zmiana w prr wach 
mocarstw co do przyszłości Wschodu ; a jeżeli się 
mówi o niemożliwych do pogodzenia antagoni
zmach, to należy też pamiętać, że wola osobista 
monarchów umiała je  zagodzić, ilekroć na jaw 
wystąpiły. Nikt poważny nie może żądać, aby 
Austrja się odsobniła, sojusz jest dla niej po
trzebnym, a sojusz z Niemcami, jako jedynie 
naturalny, jest też jedynym możliwym i trwałym.

Równocześnie poczynają niektóre dzienniki 
węgierskie występywać w obronie Bismarka, i 
przedstawiają rzecz tak, jakoby on, oświadczyw
szy Giersowi, że okupację Bułgarji przez Rosję 
uważa za niewłaściwą, puścił zresztą Rosję samo- 
pas, aby się powikłała; antirosyjska partja w 
Bułgarji jest tak silną, że car nie poważył się 
wysłać komisarza; Rosja nie może wywierać w 
Bułgarji większego wpływu nad ten, który jej 
przysłużą jako współpodpisanej na traktacie ber
lińskim ; a gdyby dalej sięgała, to skończy się 
komitywa Niemiec z Rosją.

Trzecią interpelację zamyśla wnieść hr. Ap- 
ponyi.

Rumuński m inister spraw zagranicznych p. 
S t  o u r d z a, udał się z Lubię .ia do Berlina i 
Wiednia, tudzież d. 22. bm. do Pesztu, gdzie go 
z odszczególuieniera przyjęto. Konferował z Ti- 
szą i Szechenim i zjadł obiad z Tiszą. Budap. 
Corresp. oświadcza, iż ma powody mniemać, że 
rokowania względem trtfktatu handlowego z Ru
munią mogłyby być wkrótce nanowo podjęte.

Czeskie dzieun i donoszą z Berna d. 21. 
b m .: „Połączone z konwiktem c z e s k i e  g i m 
n a z j u m  w P r z i  i t r z e  (Preiberg, na Mo
rawie) zostało niespodzianie przez m inistra Gau- 
tscha zamkniętem; pierwszą klasę z 102 uczniami 
dopiero co w piąte otworzono. Minister telegra
fował do burmistrza, te  nie dozwala otwarcia 
szkoły Na wczorajszem posiedzeniu morawskiej

Austrjacko węgierski a m b a s a d o r  w P e 
t e r s b u r g u ,  hr. Antoni Wolkenstein, odjechał 
wczoraj z W iednia do Berlina.

I n g r e s  a r c y b i s k u p i  księdza Juliusza 
Dindera na stolicę gnieźnieńsko - poznańską, od
będzie się d. 30. września 1886. r. Dzienniki 
wielkopolskie ogłaszają program uroczystości.

Z Baden-Baden telegrafują do pisfh wiedeń
skich, że niepokojące wieści o s t a n i e  z d r o 
w i a  c e s a r z a  W i l h e l m a  nie mają żadnej 
podstawy. Cesarz przyszedł znpełnie do siebie, 
wyjeżdża codziennie, a d. 20. bm. bvł na obie 
dzie na zamkn wielkiego księcia, gdzie się także 
zebrali i rosyjscy goście. Większe towarzystwo 
było wieczorem na heroacie u cesarza i cesarzo
wej w hotelu „Messmer."

C e s a r s t w o  r o s y j s c y ,  bawiący jeszcze 
na łowach w puszczy leśne,, Spała, mają wracać 
wprost do Brześcia litewskiego, a ztamtąd do 
Petersburga. Podobno pierwotnie zamierzonym 
był powrót koleją Warszawsko - Petersburgską, 
oraz przyjęcie dygnitarzy na dworcu. Zkądinnąd 
piszą, że cesarstwo rosyjscy nie wracają o Pe
tersburga, ale udają się dt» Liwadji, w Krymie.

Z Konstantynopola piszą do Polit. Corr., iż 
pogłoski o rychłem przejściu T h o r n t h o n a  w 
s t a n  s p o c z y n k u  utrzymują się, a obok Whi- 
te’a, pomawianego, jak wiadomo, o straszny po- 
lonizm, wymieniają jako jego ewentualnych na
stępców także Maleta i D rnmmonda Wolffa.

W angielskiej Izbie niższej wniósł Parnell 
drugie czytanie swego i r l a n d z k i e g o  b i l u  
r o l n e g o  , i oświadczył, iż przyjęcie bilu przy
niosłoby lepsze owoce dla pokoju Irlandji, niż 
wysyłanie tainże znacznego szeregu jenerałów i 
wojska. F itzgerald wnosi odrzucenie bilu. Gibson 
uważa imieniem rządu przyjęcie bilu za niemo
żliwe. W dyskusji wziął także udział Gladstone. 
Będzie on gtosował za drugiem czytaniem, gdyż 
przedłożony bil jest naturalnem  następstwem za
powiedzianego ze strony rządu 'dochodzenia, czy 
spadek cen nie powiększa «?.ynszu dzierżawnego. 
Bieduym dzierżawcom muszą być przyznane pe
wne ulgi. O szczegółach bilu zastrzega sobie 
Gladstone później mówić. M inister spraw w e
wnętrznych Matthews odpiera stanowczo dane 
przez Gladstona wyjaśnienie co do zapowiedzia
nego przez rząd dochodzenia. Dziś lub najpó
źniej jutro przystąpi Izba do głosowania nad dru
giem czytaniem bilu. Rząd nie wątpi, iż bil zo
stanie odrzucony.

O r e w o l u c j i  h i s z p a ń s k i e j  tele
grafują z Madrytu do dziennika Le Temps : W 
Madrycie uwięziono 53 osób stanu cywilnego, a 
wśród nich pewną liczbę zorillistów. Władze 
utrzymują, że uwięzieni cywiliści brali udział w 
powstaniu i że oni to zabili pułkownika Miraso- 
la. Po utarczce pomiędzy wiernera a buntowni- 
czem wojskiem, uciekło to ostatnie w głąb k ra
ju, gdzie go ścigają. Pomiędzy ściganymi jest 
tylko jeden oficer. Niektórzy żołnierze poddali 
się na łaskę lub niełaskę i zeznali, że ich zwie
dziono, utrzymując, iż powstanie będzie ogólne. 
Rząa jes t zdec; rdcwany postąpić sobie z całą su
rowością Castellar ubolewa nad tym wypadkiem, 
jako wielce szkodliwym dla reform politycznych.

Ambasador hiszpański w Paryżu zawiadamia 
telegraficznie, że pewna liczba powstańców ucie
kała tak daleko, i tak długo, pokąd koniom sił 
starczyło; nareszcie w rozmaitych miejscowo
ściach poddała się władzom. Na tem zakończył 
się cały ruch, a obecnie panuje zupełny spokój 
w całej Hiszpanii.

LWÓW d. 23. września.
Niepoślednia to rola, ktdra w naszem 

życiu publicznem przypada T o w a r z y 
s t w u  g o s p o d a r s k i e m u .  Gdy martwota 
zalegała kraj cały, gdy bachowski system 
rządzenia nie dopuszczał do głosu prawdzi
wie obywatelskich żywiołów, gdy nie ma
rzono jeszcze o władzach autonomicznych— 
galicyjskie Towarzystwo gospodarskie sta
nowiło już ważny organ publicznego życia, 
w którym można się było zawsze doszukać 
polskiego serca i sumienia polskiego. W  
szczupłym, obrębie działania, wśród trosk, 
skierowanych głównie ku sprawom rolnictwa, 
dawało ono jeszcze zawsze dość czasu i spo
sobności, aby w poufnych konferencjach po
dnosić wszystkie sprawy publiczne, urabiać 
sobie opinię o stanowisku narodu w danej 
chwili politycznej, informować się i wytwa
rzać solidarność w godnem i zgodnem wy
stępowaniu całego obywatelstwa na ze
wnątrz.

Przez długie la ta było Towarzystwo 
dla rolników, dla szlachty, dla obywateli 
spragnionych służby narodowej jedyną szkołą 
publicznego życia, a jaką było szkołą, naj
lepiej świadczą pierwsze lata sejmowe i to 
wysokie pojęcie pracy p ro  publico bono, ja 
kiem ci pierwsi posłowie byli przejęci. Może 
dziś więcej jest gruntowności i wiedzy spe
cjalnej, może więcej cierpliwości w wycze
kiwaniu owoców pracy i tysiąc razy pona
wianych zabiegów — lecz tego zapału, tej 
ofiarności dla spraw publicznych i tej kar
ności na zewuątrz, jaka była wówczas, nie 
ma już dzisiaj. A że ten brak, tępiący dzia
łanie , jest jak brak ciepła w świecie ro
ślinnym, bez którego owoc wyrośnie, lecz 
nigdy nie dojrzeje i zawsze będzie krył w 
sobie kwas i cierpkość — tego chyba do
wodzić nie potrzeba-

Gdy konstytucja powołała do życia sejm 
i władze autonomiczne, wydawało się naj- 
słuszniejszem pozostawić im troskę o życie 
publiczne, a działanie Towarzystwa zredu 
kować do ściśle zawodowych rozmiarów jako 
instytucji specjalnej. Zmieniono wtedy orga
nizację Towarzystwa, utworzono oddziały 
powiatowe i usiłowano przenieść w za
ścianki punkt ciężkości wszystkich starań 
o postęp rolnictwa. Byli nawet i tacy, któ
rzy myśleli o zupełnem zLiesieniu zjazdów 
ogólnych i komitetu centralnego, a pragnęli 
mieć natomiasx Izbę rolniczą, zapewne po 
niedługim czasie równie sztywną i bezpło
dną, jak niemal wszystkie Izby handlowe.

Przeciwko takim, zapewne w dobrej 
wierze, lecz ze złym instynktem obywatel
skim ponawianym zapędom, występował za
wsze ks. Adam Sapieha. Dla niego było 
jasnem, że rolnictwo, tworzące główną pod 
stawę naszego ruchu ekonomicznego, prze
stało już być owem sielankowem zajęciem, 
o którem dość jest gawędzić w sąsiednich 
kółkach, ażeby je na właściwej wysokości 
utrzymać i od strat niespodzianych ochronić. 
Dla niego było jasnem, że rolnictwo w wa 
runkach dzisiejszych jest sztuką i umiejętno
ścią, potrącającą co chwila o najnowsze wy
nalazki w dziedzinie chemii i mechaniki, o 
kameleonowe warunki handlu światowego i 
ekonomię polityczną, i że jako takie wyma
ga wyprowadzenia z ciemnego zaścianku a 
zetknięcia ze światem szerokim. D la ks. 
Adama Sapiehy było w końcu jasnem, że

kto wielką sprawę rolniczą rzuca na powia
towe oddział], i chce dla niej biurokratycz
nej Izby, ten się nie liczy z narodowym cha- 
raktem polskiego obywatelswa, i tem samem 
skazuje ją  na głęboką martwotę. A jak  traf- 
nem było takie zapatrywanie, świadczy naj
lepiej ta  okoliczność, że gdy rolnicy znaleźli 
się w obec groźnego przesilenia — pomimo, 
iż Towarzystwo gospodarskie utrzymało swe 
organa centralne i Walne Zgromadzenia —  
uczuli przecież potrzebę zwoływania się na 
wiece, żeby radzić o wspólnej biedzie.

Księciu Adamowi Sapieże, biorącemu w 
czynnościach Towarzystwa od la t dwudziestu 
pięciu jak  najżywszy udział, należy się ta  
zasługa, że temperamentem swoim, głęboką 
znajomością charakteru narodowego, i potrzeb 
kraju, który gorąco ukochał, utrzymać zdo
ła ł ruch w Towarzystwie i nie dozwolił sko
stnieć jego działaniu. Jako szeregowiec i 
członek komitetu, a dziś jako długoletni pre
zes Towarzystwa, położył on niespożyte zasłu
gi obywalelskie.

Jeśli więc dzisiaj członkowie Towarzy
stwa uczcili zasługi księcia, wręczywszy mu 
wybity na cześć jego medal, to potwierdzili 
tem oraz zapatrywanie, że gal. Towarzystwo 
gospodarskie powinno i dalej działać na ob
szernej arenie publicznej a nie w zakamar
kach biurowych, i że będąc tak  jak  dotąd 
miejscem zetknięcia się dla całego obywa
telstwa, powinno pozostać dlań i nadal szkołą 
publicznego życia.

Doświadczenie stuletniej niewoli nauczy
ło nas, że nie zawsze trwałemi bywały swo
body polityczne i intystucje, któreśmy mieli 
z łaski rządzących ; ta  zaś towarzyska orga
nizacja, którą nam wolno było wytwarzać, 
dawała zazwyczaj silną ochronę naszym 
właściwościom, potrzebom i aspiracjom n a 
rodowym, dozwalała odmładzać się społe
czeństwu i nabierać odwagi do dalszej walki 
o szczęśliwą przyszłość. Gdzie zatem są ta 
kie węzły towarzyskie i tradycją długiego 
trwania zostały uświęcone, należy je pod
trzymywać i uznawać zasługi tych, co się 
przyczyniali do ich utrzymania.

Oto punkt wyjścia, z którego oceniamy 
dzisiejszą uroczystość i który nakazuje nam 
powitać ją jak  najgoręcej.

lorespondeoge „tiazety ffarodowqjM.
Warszawa d. 18. września.

(s.) Car, przybywszy w term inie, w poprze
dniej mojej korespondencji oznaczonym, drogą 
żelazną Iwangrodzko-Dąbrowską, zatrzym ał się 
na staeji Oleń, gdzie się odbyło urządzone, uro
czyste przez ludność przyjęcie. Deputacje wło
ścian, oraz m iast Tomaszowa i Łodzi (lojalność 
niemiecka) złożyły carstwu chleb i sól na srebr
nych tacach, dzieci włościańskie odśpiewały „Bo
że earia chrani" i parę innych pieśni, wyuczo
nych naprędce przez czynowników dla okazania 
postępu w zmoskwiceniu ludu, pseudowłościańska 
muzyka zagrała, co wszystko się odbyło pod ko
mendą gubernatora piotrkowskiego Zinowiewa — 
i carstwo wraz z licznym orszakiem powozami 
udało się do Społy, do pałacu, zbudowanego w 
puszczy. Carstwu towarzyszą w. książęta Włodzi
mierz Aleksandrowicz, Mikołajewicz młodszy, mi
nister dworu i liczny orszak.

Na drodze całej utrzymywały straż batalio
ny kolejowe. Na samej przestrzeni od Wysokie
go Litewskiego do Łukowa stało 3.200 ludzi, 
czyli po 30 na wiorstę. Podczas podróży nocą 
wszystkie stacje kolejowe, udekorowane cyfrą car
stwa, zielenią i chorągwiami, były rzęsisto illu-

mrarm

WIKTOR HUGO.

H.
Dzieł jego pośmiertnych tom U.

W wspaniałej galerji dzieł wielkiego wieszcza 
francuskiego stanie jak posąg właśnie co wydany 
poemat „La F in  du Satan.u Co to jest? To jest 
i Michał Anioł i Milton, to jest epopea i biblijna 
i nowożytna, pełna zachwytu i pełna myśli, za 
równo poezja jak i filozofja, poezja, która uszla
chetnia, i filozofja, która zbawiB.

Bo czemże są genjuBze sztuki ? Apostołami 
ideałów. Ideałów jakiejś wiary wypieszczonej. A 
czemże jest dla nich cały świat człowieczeństwa, 
dusza ludzka i dzieje ludzkie? Symbolem. Sym
bolem jakiejś prawdy ukochanej.

Więc gdy W iktor Hugo w 1854 r. kreślił 
pierwsze płomieniste swrotki tej trvlogji, stała 
przed oczyma jego duszy ludzkość rozszalała 
albo rozbolała i przecnodzi y pokolenia grzechem 
napiętnowane albo w nędzę zakute, i wtedy za 
pragnął on wyśpiewać wielkie oratorium dla dusz 
zbłą tnyc-J dla dusz cierpiących i znalazł dwa 
hasła: pokutę i przebaczenie.

A gdzież mógł wieszcz szukać tych talizma
nów, jeżeli nie w tradycji chrześcijańskiej, je 
żeli nie w tej religji, która jest miłosierdziem, 
błogosławieństwem i amnestją. I  jeżeli szatan 
W iktora Hugo r całych swych rozmiarach dzi
kich, wspaniałych, gigantycznych stoi przed na
mi jako utwór fantazji, to natom iast Chrystus 
jego nie jes t z namaszczenia Straussa ani We-

reszczagina, tylko je s t Chrystusem  wiary ew an
gelicznej, C hrystusem  biblji i G abrjela Masa, 
wielkim Bogiem miłości i wielkim człowiekiem 
poświęcenia.

A żeby módz podążyć za olbrzymim lotem 
tej pieśni, trzeba samemu mieć żywy pu s y 
obraźni i bogate zrozumienie alegorji, trze 
niemal samemu być poetą. Bo wobec tej pie 
„Mesjada" Klopstocka jest jako zgrzebna przędza 
obok jedwabiu.

Więc zaczyna się tryiogja („W ojna", „Szu
bienica", „W ięzienie") upadkiem szatana.

„Czterdzieści wieków padał szatan w prze
paść. I była noc. Szatan sprzeciwił się Bogu. 
On był najpiękniejszym z aniołów i w hardym 
swym nierozumie urągał Bogu. I  arzucono go z 
nieba. Czterdzieści w;eków padał on w przepaść. 
Nie zdołał podnieść jeszcze raz swego czoła a 
natom iast ginął we mgle i ciemności, przerażony, 
samotny, a za nim w wieczny omrok padały pio
rą z jego skrzydeł. On padał jak grzmotem ude
rzony, chmurny, milczący, posępny, z usty otwar- 
temi i z nogami do nieba. Trwoga przed prze
paścią odbiła się na jego szkarłatnem obliczu." 
Raz tylko auioł padający podniósł pięści zaci 
śnięte i zawołał „Śmierć !“ Z krzyku tego powstał 
człowiBk — Kain. Potem szatan ręką chwycił się
0 kraw aź skały i odetchnął. Ale głos z góry 
zawołał: .Z g iń !"  Słońce przez ciebie zgaśnie I" 
Szatan na to odpowiedział „Łżesz!" To słowo 
stało się duszą Judasza Iskarjoty. Razem ze ss:a- 
łą  swoją padał szatan trzy tysiące lat, ale słoń
ce zawsze jeszcze mu świeciło. Uśmiechnął się 
Uderzenie pierunu odpowiedziało na te r  uśmiech 
Szatan plunął w kierunku gromu. Z tęgo plu
nięcia powstał Barabasz. W iatr powiat ze skały
1 on znowu począł padać, padał jeszcze ilka

wieków, słońce stopniowo gasło dla niego i on 
widział we mgle jeszcze tylko trzy słabo świe 
cące planety. Nareszcie została tylko jedna. Ale 
i ta wkrótce przemieniła się w drobnę gwiazdę. 
W końcu zgasła i ostatnia iskra niebiańska. 
W około niego zginęły i czas i przestrzeń i li
czba i kształt i szum wszelki a zostało tylko je 
dno jedyne okropne i chmurne nicestwo. Mara 
tego nicestwa podniosła głowę z głębi..." W stra 
szuym tym locie, w okropnem tem padaniu sza
tan uronił na skale pióro, białe jak  lilia. Pod 
niósł je  i zapytał Boga : „Czy i ono ma iść ze
mną w przepaść?" Głos odpowiedział: „Nie rzu
caj, co samo nie upadło." A z tego pióra na 
skale pozostałego, Bóg stworzył potem jasnego
anioła, który samemu niebu jest zachwytem _
Wolność.

Wstępujemy teraz na ziemię. Na niej panu
je L ilita, córka szatana i ciemności. Szatan, 
anioł z nieba strącony, pała zemstą ku Bogu. 
Usiłuje tedy szkodzić stworzeniu jego, a Lilita 
staje się pierwazą żoną Adama. Gdy Bóg stwo
rzył Ewę, L ilita odtrącona zostaje na ziemi ja 
ko „los, fatum, ananke. Świątynia jej była obwa
rowana, a kapłan jej chodził w masce. Ona piła 
krew w lesie samotnym. Miała straszne ołtarze."

Następuje potop. Góry nikną pod bałwana
mi. Nareszcie zaiskrza się słońce. „Wtedy z cie
mności powszechnej budzi się szum, wstało słoń
ce i wypłynęło. Powiał wiatr, zw iastun zorzy; 
dreszcz przebiegł od doliny do doliny. Zadrżała 
przestrzeń niezmierzona. Uśmiechnęły się góry i 
puszcza przebudziła się a trawa na wód brzegn 
powiedziała: „Jestem  1“ Zmartwychwstało życie, 
ale i szatau nie drzemał. Potop zmył z oblicza 
ziemi wszystl ch grzeszników, ale nasiona grze
chu zostały na ziemi. Gdy Kain zabiiał Abls,

m iał w ręku trojakie narzędzie: najprzód zabi
ja ł g oździem żelaznym, potem chwycił palicę, 
a w końcu kamień. Gdy dokonał zbrodni, zako
pał te trzy narzędzia do ziemi, gdzie je  schwy
ciła we mgle ręka Lility. Chciała ich użyć do 
walki z Bogiem. Gwoźdź żelazny s ta ł się m ie
czem i zrodził wojnę, z palicy powstała szubie
nica i stała się tyranią a kamień urósł w wię
zienie i znaczy przyszłość bladą.

Bohaterem dalszej opowieści jest Nemrod, 
uosobienie wielkiej siły człowieczej. I  ten także 
wytacza wojnę niebu. Bratem  jest Tytana i Pro
meteusza. Olbrzymie orły latały w powietrzu,
1 iedy z  klatki, przebudowanej z arki Noego, wy
szedł człowiek kolosalny i rzek ł: „Jestr *i tu." 
Wzrok jego nie szukał ziemi, on ciągle, roz.- 
krzyżowawszy ramiona, patrzał w zadumie na 
niebo. Potem spokojnie i nie drgnąwszy żadnym 
muskułem na bladem czole, przystosował strza
łę do strasznego swego łuku. Zatrwożone orły z 
przerażeniem patrzały z boku. Nemrod podjął 
łuk nad głową. Cięciwa zaszumiała jak  burza i 
jak błyskawica zamiera, gdy zakryjesz oczy, tak 
samo straszna ta strzała zginęła w niebiesiech. 
I  ziemia słyszała przeciągły ryk gromu." Ale 
Ikar siły fizycznej musiał być ukarany i musiał 
zapłacić życiem za bluźuiercze wyzwanie Boga. 
Nemrod rozbił się na gór grzbiecie i zostawił 
rodzajowi ludzkiemu w spuściźuie wojnę. „Prze- 
sfrach, krew, żałoba pokryły plemię człowieka. 
I  magowie, których Bóg przywiódł do pustyni, 
przyłożyli ucha do piasku. I objęci trwogą, drżąc 
usłyszeli oni pod ziemią, pod nogami swemi, jak 
szatan w wiecznej latał ciemności i b ił skrzy
dłami o słupy stworzenia."

Po pokonaniu i upadku ztych pierwiastków 
świata, gdy runął szatan i złam aną została buta

siły, w trzeciej części trylogii, wśród gruzów i 
zielska cezaryzmu rzymskiego w Judei, spragnio
nej nowego światła, występuje Chrystus, boski 
apostoł miłości i poświęcenia. „W onym czasie 
mówiono w grodach o jakimś przedziwnym, świa
tłym mężu, za którym aniołowie śledzili milio
nami swych oczu. Ten człowiek, około którego 
rosła sława, był jako Bóg, który zaszedł na zie
mię. Można było powiedzieć, że jest to pasterz, 
zbierający swe owce. Wieśniacy, zdumieni bla
skiem, wychodzącym z jego postaci, patrzali na 
niego wieczorami z daleka gdy szedł przez pole, 
a ręka jego olbrzymiała i zdawało się, że rzuca 
z wiatrem ziarna."

Ukrzyżowano Chrystusa. „I w tej chwili, 
gdy serca i ręce ściśnięte i oczy rozpaczały na 
widok tej szubienicy, w chwili, gdy pod stra 
sznym tumanem drżała ta zbrodnia, obejmująca 
w sobie wszystkie świata zbrodnie, w chwili, 
gdy w gęstej mgle tarzał się Judasz i kołysał 
się krzyż, a cel ,urion patrzał i w ołał: „W ie
rzę!", w tej chwili, jak gdyby pod ciężarem czy
nu przeklętego, pod Bogiem okrwawionym, prze
rażenie rodu ludzkiego szukało wyrazu i mówiły 
jakieś głosy, i chmury wszystko zalegały i smu
tek lał się w żałobnych opowieściach."

Barabasz, uwolniony złoczyńca, przyszedł 
także na miejsce stracenia. „Na tem zdziczałem 
podwyższeniu niewiadomo jaki duch przeszedł od 
tego człowjeka we mgłę, i miejsce stało się prze- 
rażającem." Wyciągnąwszy ręce ku Jerozolimie, 
Barabasz zaw ołał: „Gdyby mnie byli zapytali,

frdyby P iła t przyszedł był do mnie wówczas, gdy 
eżałem na słomie, gdyby mnie był zagadnął: 

„Kogo ukrzyżować? Chrystusa Galilejczyka, czy 
ciebie, zwierzę dzikie?*, ja  byłbym ręce swoje 
wyciągnął i rzekłbym : „Wbijajcie gwoździe 1“
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minowane, a pociąg dworski prowadził Possjet, 
minister komunikacji.

Car, w towarzystwie w. książąt i orszaku 
odbywa polowania, a zresztą nic nam tutaj nie 
wLdomo i pobyt jego nieogo tutaj nie zajmuje. 
Jak dotąd, upamiętnił tylko swą bytność ofiarą
1.500 rubli na rzecz rodziny Królikowskiego za 
wstawieniem się Zygmunta Wielopolskiego ’ je 
dynego podobno dygnitarza Polaka, który ma 
przystęp większy do cara.

W Brześciu itewskira wydarzył się niemi- 
carowi wypaałek. Na Dowitanie miał przybyć 

książę Wilhelm pruski, jako wysłannik cesarza 
niemieckiego. Etykieta nakazywała carowi ubrać

WMDt undnr P^nsk't a tu zabrać go zapornnia- 
no. Mundur być musi — rozkazuje, i wysłano 
urayślaie maszynę kolejową do Petersburga, któ
rą dniem i nocą pędzać, przywieziono jeszcze na 
czas przedmiot żądany.

Dzienniki rosyjskie w ostatnich dniach pra
wie wyłącznie zajmują się sprawą bułgarską. U- 
rzędowe z mniejszą już butą stawiają swoje żą
dania i rykazują prawa do Bułgarji krwią ro
syjską zdobyte, i niby nie chcą już, aby rząd pe- 
tersburgski działał na własną rękę, ale wspólnie 
z koncertem państw europejskich. Natomiast or
gana Katkowa, Meszczerskiego i wszystkie inne 
niezawisłe pisma domagają się czynnej akcji. 
„Europa nazywa nas barbarzyńcami, Azjatami — 
zgoda, jesteśmy Azjatam i pokażmy zgniłej E u
ropie zachodniej, że powinna śpiewać, jak jej za
gramy, że nasza nahajka potrafi nagiąć jej kar
ki. 8 Doradzają działania w porozumieniu z Tur
cją, naszczekują na Austrję, czasem z niedowie
rzaniem odzywają się o Niemcach, wszystkie Zaś 
uderzają najAnglię. Notooje Wrcmia ubolewa nad 
propaganda Zmartwychwstańców w Bułgarji i po
stępem tamże katolicyzmu i unii, powołując się 
na dzieło O. Hołubowicza, wydane w Krakowie.

Najzabawniej jednak, mojem zdaniem, wy
stępuje §wiet, wzywa;ąc Bułgarów, aby dobro
wolnie połączyli s»ę z Rosją. „Skoro Rosja u- 
raiał.i uszanować autonomię (!!!) podbitego kra
ju, jakim była Finlandja, to tembardziej będzie 
umiała zabezpieczyć interesa współplemiennej i 
tejże samej religii Bułgarji, jeżeli ta ostatnia do
browolnie połączy się z Rosją. 8 A dalej tenże 
organ wykazuje, jaka to F inlandja szczęśliwa pod 
rządem Rosji. Tak jest, Bułgarzy powinni pamię
tać o tern, że Rosja wyzwoliła ich z niewoli tu
reckiej, i przez wdzięczność powinni poddać kark 
pod knut rosyjski.

Niemniej podnoszą głos przeciw prasie ga
licyjskiej odnośnie do odezwania się jej w sku
tek kom entarza dodanego przy odznaczeniu K at
kowa, kwestję tę jednak wymagającą głębszego 
zastanowienia, odkładam do przyszłego listu.

Ciekawe cyfry podaje sprawozdanie urzędo
we; objaśniają one doskonale przyczynę coraz 
większej stagnacji. Przez przeciąg pierwszych 
sześciu miesięcy roku bieżącego wywieziono z Rosji 
za 172,535.000, przywieziono zaś za 174,668 000 
rs. Porównywając cyfry powyższe z zeszłoro- 
cznemi za tenże sam okres czasu, okaże się, że 
ubytek w wywozie wynosi 68,231.000, a w przy
wozie 6,360.000. Różnica w samym wywozie ar
tykułów spożywczych wynosi 53,918.000 rs. — 
co głównie Rosja zawdzięcza serdecznej przyjaźni 
Niemiec. Co zaś do zmniejszenia się cyfry przy
wozu, ta je s t złudną. Nakładanie coraz większych 
ceł na wyroby zagraniczne, z każdym rokiem 
większa ilość fabryk zakładanych przez Niemców 
— przez co wprawdzie przywóz wyrobów zagra
nicznych się zmniejsza, ale kapitał w gotówce 
nawet w większej jeszcze ilości przechodzi do rąk 
niemieckich.

Ilość pożarów tak u nas, jak  i w prowincjach 
zabranych jest prawdziwie zastraszającą. Niema 
dnia, żeby dzienniki nie doniosły o nowej jakiej 
klęsce, najczęściej z podpalenia. Z większych po
żarów w ostatnich dniach miały miejsce w mia
steczku Łunno w powiecie Grodzieńskim, w W il
nie d. 5 . b. m i Wołkowysku w gub. Grodzień
skiej d. 7. bm. W pierwszem liczą straty na 50 
tysięcy, w drugiem znacznie więcej, a w ostatniem 
mieście około miliona rubl.

Świeżo projektowane są koleje mające po
łączyć Włodawę z Łukowem i Warszawę z Ra
domiem (bezpośrednią komikacją), droga Łódzka 
ma stanowczo przejść w posiadanie towaizystwa 
kolei W arszawsko- Wiedeńskiej.

Głośna sekta „Nowy Izrae l8 założona w Ro
sji przez Rabinowicza, po której spodziewano się 
zupełnej reformy pomiędzy żydami — spełzła na 
uiczem i rozbiła się zupełnie przejściem jej za
łożyciela wraz z wielu jej adeptami na orotestan- 
tyzm. P rasa rosyjska mocno jest zgorszona, że 
nie na prawosławie — pociesza się tem jednakże, 
że koloniści czescy gromadnie przyjmują religię 
Prawosławną.

Począwszy od czwartku codziennie nadcho
dzą do Warszawy pociągi z wojskiem z Brześcia 
Litewskiego; ma przybyć ogółem okoko 50 ty- 

wojska. Pokazuje s.ę zatem, że znacznie 
zwiększoną zostanie garnizonująca w królestwie 
"m ia , gdyż do Brześcia nawet połowa tej cyfry 
me odeszła na Warszawę.

W tych dniach zjeżdża do nas m inister 
sprawiedliwości, Manassein, w towarzystwie kil 
kunastu urzędników, między którymi większość 
składać się będzie z fachowych ludzi obeznanych 
z rachunkowością Wizyta ta ma na celu odby
cie w całem królestwie rewizji sądów pokoju, 
zjazdów sądów pokoju, sądów okręgowych i Izby 
sądowej. Minister, który niedawno c jeżdżał w 
tymże samym celu prowincje Nadbałtyckie 
oprócz zbadania stanu kas, zajmie się także ba
daniem postępu rusyfikacji sądownictwa i o ile 
jeszcze więcej dałoby się je zruszczyć

Obydwie w ystaw y: nasion i przedmiotów u- 
żytku domowego, zapowiedziane na październik 
i listopad w Muzeum przemysłowem, zapowiada
ją  się bardzo dobrze. Codziennie przybywają no 
we zgłoszenia. Nawet wieśniacy z swojemi wy
robami będą reprezentowani. Godnem jednakże 
zaznaczenia, że z naszego Manczestru polskiego 
ani jeden fabrykant dotychczas się nie zgłosił. 
Znana buta niemiecka znać tam wzięła górę nad 
interesem materjalnym. Powinnaby Warszawa o 
tem zapamiętać.

Zapowiadają nam nową władzę, która ma 
się zająć specjalnie kontrolą wszystkich znajdu
jących się w królestwie Polskiem instytucji hu
m anitarnych powstałych ofiarnością prywatną.

Teatrzyki ogródkowe wraz z cyrkiem Sala- 
mońskiego zakończyły z dniem 1 2 . bm. swoje 
przedstawienia. Żywot ich był dosyć nędzny. 
Najlepiej jeszcze wyszedł teatr Poznański, który 
jedną przynajmniej niezłą nową wystawił sztukę 
tj. Z Przybjlskiego „Wicka i Wacka. 8 Towa
rzystwo Puchniew 6kiego robiło niezłe interesa 
„Chatą za wsią.8 Teatr Teksla odznaczał s<ę do
borem operetek i wodewilów treści obskurnej

Od tygodnia rozchodzi się wiadomość o s tra 
ceniu czterech więźniów, których zaaresztowano 
przed kilku miesiącami pod zarzutem, ż.e się do
puścili zamordowania szpiega za rogatkami Mo- 
kotowskiemi. Miano także stracić jakąś kobietę 
przywiezioną tutaj z głębi Rosji. Że zaś w ka
żdej takiej pogłosce jakaś część prawdy się mie
ści — dlatego ją  notuję.

szono zapóźno; sobranie było już zamknięte i 
dopiero na przyszłej tegoż sesji zostanie po
wziętą ach ała nad wnios1 iem sprawozdania. 
Widocznie chodziło wszystkim stronnictwom o 
osobę zasiadającego dziś w rejencji Karawełowa, 
i dlatego kierowano tak sprawą, ażeby się spó
źniła.

Z Sofii donoszą telegraficznie pod datą 21.
b. m., że ukaz zwołujący w i e l k i e  s o b r a 
n i e ,  zostanie ogłoszony w sobotę. W kołach 
rządzących uważają za rzecz pewną, że z liczby 
600 deputowanych, będzie 500 oddanych polityce 
obecnego rządu. Skutkiem pomyślnych wiado
mości, otrzymanych z Wiednia, usposobienie w 
kraju znacznie się uspokoiło.

Sprawa bułgarska.
Rosja nie doszła dotąd jeszcze do porozu

mienia z rejencją bułgarską i to ją  irytuje Już 
teraz rozpoczęła się podjazdowa wojua dzienni
ków, raportujących o nieporządkach, stronniczych 
walkach, nieładzie finansowym itp., ażeby przy
gotować rządowi rosyjskiemu podstawę do ener
giczniejszego wmięszania się w stosunki bułgar
skie. Powoli, powoli, wytworzy się opinia, wy
kazująca konieczność wojskowego zajęcia Bułga
rji, i Rosja stanie u zamierzonego celu.

D. 20. b. m. popołudniu wręczoną została 
ajentowi rosyjskiemu odpowiedź rządu bułgar
skiego na ostatnią notę rosyjską. Odpowiedź ta 
oświadcza, że spełnienie żądań rosyjskich nie 
uspokoiłoby umysłów. Konsul rosyjski, jak wy
pływa z wczorajszego telegramu z Sofii nie przy
ją ł tej noty, gdyż widocznie była za mało po
korną wobec Rosji.

Postępowanie sądowe ze spiskowcami odro
czone zostało aż do przybycia Kaulbarsa.

„Ajencja H avasa8 tak pisze o sytuacji w 
Bułgarji: „Sobranje odbyło się i zostało zamknię
te bez żadnego zajścia, czego się z odjazdem 
księcia obawiano. Poważną manifestacją, którą 
Rosja może uważać jako wyraz usposobienia so- 
branja, była odpowiedź tegoż na inauguracyjną 
mowę rejencji. Odpowiedź ta zatarła to dobre 
wrażenie, które w Petersburgu mogła wywołać 
powitalna depesza sobranja do cara. Wpływ stron
nictwa Stojanowa i Radosławowa w sobranju nie 
może być miłym Rosji.

Drugą sprawą, która, gdy się spełni, wywo
ła niezadowolenie Rosji, jes t projektowane uka
ranie oficerów z pułków buntowniczych. Wobec 
takiego położenia zanosi się raczej na to, że ci 
oficerowie będą wprawdzie i kazani, ale też zo
staną natychm iast ułaskawieni. Tym aktem chce 
Bułgarja zadokumentować swobodę swej akcji i 
wielce prawdopodobną jes t rzeczą, ie  w tym du 
chu odbędą się wybory do przyszłego sobranja, 
z czego mogą wyłonić się niemałe trudności przy 
wyborze nowego księcia.

Obecnie rozchodzi się o to, jakie stanowisko 
zajmie Rosja, a że nie będzie ono ściśle neu- 
tralnem , tego można domyślać się z zapowiedzia
nego przybycia jen. Kaulbarsa. Rosja nie wmie 
sza się na razie w walkę stronnictw, lecz będzie 
prawdopodobnie korzystać z nieukontentowania 
Rumelijczyków i członków stronnictwa Karaweło 
wa, wywołanego zarządzonemi przez rejencję u 
więzieniami. 8

Komisja trzech, której powierzono kiero 
wnictwo śledztwa przeciw sprzysiężonym, prze
dłożyła rządowi swoje sprawozdanie. Stwierdza 
ono współwinę Karawełowa, Nikiforowa i Can 
kowa, i stawia wniosek zniesienia nietykalności 
tych trzech deputowanych. Sprawozdanie to ogło

N auka dopełniająca.
Rada szkolna krajowa wydała następujący 

okólnik do Rad szkolnych i okręgowych:
„W myśl ars. 41 ustawy z d. 2. lutego 1885. 

Dz. u. kr. nr. 29 winien każdy uczeń po ukoń
czeniu szkoły ludowej pospolitej, jeżeli nie uczę
szcza do szkoły wydziałowej albo do jakiego in 
nego zakładu naukowego, uczęszczać jeszcze przez 
trzy lata na kursa nauki dopełniającej. Celem 
wprowadzenia w życie powoianej ustawy i unor
mowania nauki w rzeczonych kursach nauki do
pełniającej, wydał^ Rada szkolna krajowa pod
ręcznik p. t . : „Książka do czytania dla nauki
dopełniającej w szkołach ludowych, ułożona z po
lecenia c. k. Rady szkolnej krajowej. Część I .“ 
Cena egzemplarza oprawnego 60 ct. We Lwo
w ie, nakładem Towarzystwa pedagogicznego 
1886. — Książka ta służyć będzie jako podrę
cznik w pierwszym roku nauki dopełniającej, i 
powinna się znajdować w ręku każdego ucznia 
w szkołach z językiem wykładowym polskim, u- 
częszczającego na kursa nauki dopełniającej; 
podręczniki dla roku drugiego i trzeciego wyjdą 
później staraniem Rady szkolnej krajowej. Ró
wnież postara się Rada szkolna krajowa, ażeby 
powyżej wymieniona książka wyszła w przekła
dzie ruskim dla użytku szkół ludowych z języ
kiem wykładowym ruskim. Na razie zaś używać 
będą nauczyciele w szkołach z językiem wykła
dowym ruskim dostarczonego im przez Radę 
szkolną okręgową egzemplarza książ8 polskiej, 
jako dzieła pomocniczego przy ustnym wykła
dzie, który się jednak ma odbywać w języku wy
kładowym szkoły. Rada szkolna krajowa przeszłe 
Radzie szkolnej okręgowej w najbliższym czasie 
odpowiednią liczbę egzemplarzy do rozdzielenia 
między szkoły swego okręgu, a mianowicie po 1 
egzemplarzu ^dla biblioteki szkolnej miejscowej 
do użytku nauczyciela i odpowiednią liczbę e- 
gzemplarzy dla ubogich uczniów; egzemplarze, 
przeznaczone dla ubogich uczniów, należy ró
wnież zapisać do inwentarza szkolnego. P lan n a
ukowy dla kursów nauki dopełniającej prześle się 
osobnem rozporządzeniem Radzie szkolnej okrę
gowej do dalszego zarządzenia. 8

Cholera.
B u d a p e s z t  21.  w rześnia. Z araza wzmaga 

się. W ciągu dnia zachorowało osób 33, umarło 15. 
D otkniętych chorobą umieszczają w barakach szp i
talnych. W szpitalach wojskowych je s t 9 cho
rych. L iczba wypadków rośnie, śm iertelność je- 
dnanże zmniejsza się. N iedziela przysparza zwy
kle tego wzrostu. cs go sic też kota lekarsk ie 
spodziewały. Ludność sachownje się zupełnie spo
kojnie, a nawet w niższych klrsach bywają ściśle 
przestrzegane środki profilaktyczne. Publiczność 
stroni od lokalów zabaw pnblicznych; spożywa
nie lodów w cukierniach i kaw iarniach zreduko
wane do zera. D ziś zmieniła się pogoda, a 
tem peratura znown wzrosła.

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji sa n ita r
nej, zaproponował starszy lekarz  policyjny Roz- 
saffy nrządzenie lokalu obserwacyjnego dla osób, 
podejrzanych tylko o dotknięcie zarazą. We 
dług dotychczasowej praktyki zachodzi niebezpje 
czeństwo, że osoby dotknięte inną chorobą, umie
szczone w' barakach szpitalnych, podlegają z a ra 
zie cholerycznej i szerzą ją  wśród ludności.

Go się tyczy wykazów, ogłaszanych w dzień 
nikach, uprasza m inist"r spraw wewnętrznych, 
aby nie umieszczano w nich wypadków lekkich, 
n. p. choleryny. gdyż oddziaływa to szkodliwie 
na ludność.

Po ośmiodniowej narad? ie nie zgodzono się 
na wybór miejsca w Budzinie. gdzieby miał być 
urządzony szpital epidemiczny. Przeciw  pierwo
tnemu projektowi dotyczącej komisji, oponowali 
właściciele domów, aż nareszcie wybrano na ten 
cel plac w okolicy szp ita la  Czerwonego krzyża. 
Zaledwie zabrano się do bodowy, nadesłała dv 
rekcja tegoż szp ita la  pisemne oświadczenie, wkt.ó- 
rem zapowiada natychmiastowe zamknięcie za
kładu Czerwonego krzyża na wypadek, gdyby 
wpobliżn miał być urządzony szpital choleryczny.

Oświadczenie to znalazło poparcie w reskryp
cie m in isteria lnym ; tak  więc mnsl komisja sani
ta rn a  szukać ponownie innego miejsca. Komisja

ta  postanowiła, aby w szystkie szynkownie wódek 
na czas trw ania  zarazy, były zamykane c godz. 8 
wieczorem.

"W D n n a f o l d w a r  umarł jeden z tam tej
szych mieszkańców za powrotem z Budapesztu, 
wśród symptomów cholerycznych.

R  aa b (21. września). Od wczoraj przybyło 
3 chorych, zmarło 8.

T r y e s t  (21. w rześnia). W  ostatnich 24. 
godzinach było w O l t r a ,  w K r o g l e  i D o 
l i n a  po 1 wypadku, w S o v i s c h i e n a  3, w 
R o v i g n o  1. W  B j e e e  niebyło ani jednego 
wypadku choroby lub śmierci.

B u d a p e s z t  (21. września). Od wczoraj 
południa zachorowało tn na cholerynę 17, na cholera 
nostras 4, a na cholerę 12 osób. Z tych umarło 
na cholerę nostras 1, a na cholerę 3. Oprócz tego 
zmarło z dawniejszych chorych na cholerę osób
11. Ogól 3in od 12. b. m. 138 chorych, 34 
zmarłych.

W  D n n a v e s c e  (kom itat peszteński) zacho
rowała d. 19. b. m. jedna kobieta na cholerę no
stras.

M i  m c m  i u d ń c m .
Jkwów d 23. Września.

t  Kasper Cięgłewicz, jeden z najgorętszych 
patrjotów polskich, zm arł dziś nad ranem o godz. 
4. Śp. Cięgłewicz, urodzony w Horodence 1807 
roku, chodził do szkół w Samborze do 4. klasy 
gim nazjalnej, następnie we Lwowie do r. 1830. 
W roku 1831 z praktyki sądowej w Samborze 
poszedł do powstania. Służył w a rty le rji w kor
pusie Samuela Różyckiego, jako podoficer Uwię
ziony w r. 1838, skazanym został do K nfsztejnn 
w r. 1840 na la t  20. Uwolniony za am nestią w 
r. 1848, przebywał następnie we Francji. Życi 
dokonał w gościnnym domu hr. W łodzimierzów 
Dzieduszyck cli. Pogrzeb odbędzie się w sobotę.

* Pogorzelcom Kałusza wysłało nam iestni
ctwo 300" zł. jako doraźną pomoc i równocześnie 
wezwało w szystkie okoliczne starostw a by spie
szyły z przesyłkam i żywności dla nich.

* W sprawie krajowych opłat konsumcyjnych
dowiadujemy się, że w dniu 25. b. m. zebrać się 
ma zwołana przez W ydział krajowy ankieta, ma
jąca się zastanaw iać nad kw estją zaprowadzenia 
tych opłat. Obfity m aterja ł, który swego czasu 
rozbieraliśm y, rosesłany został poprzednio poszcze
gólnym członkom. W skład ankiety wchodzą po
słowie sejmowi Abrahamowicz, Fruchtm ann, P iła t, 
Romer, Rybicki. Nadmieniamy przytem, że k ra 
jowy podatek konsumcyjny pobieranym bywa 
dotąd w S tyrji i Salcbnrgn.

* Dar. Cesarz ndzielil z pryw atnej swej szka
tu ły  pogorzelcom gminy W ola wysoka, w powiecie 
żółkiewskim, zapomogę w kwocie 20C zł.

* Mianowanie. Rada szkolna krajowa zam ia
nowała nauczycielkę Marjannę Leoncję Teklę 
Śnieszkównę, nauczycielką rzeczyw istą sześciokla- 
sowej szkoły etatowej żeńskiej w Kołomyi.

* ArCyksiąŻę Rudolf został mianowany człon
kiem honorowym akademii umiejętności w Lizbo
nie. Odnośny dyplom honorowy otrzym ał eesa- 
rzew icz w tych dniach za pośrednictwem mini
sterstw a spraw zagranicznych.

* Lwowski komitet opieki nad wygnańcami 
z P rns ma do polecenia 1. oficjalistę gospodar 
c z e g o , k a w a le r a ,  2 - r z ą d c ę  d ó b r ,  ż o n a te g o ,  b e z 
dzietnego, z bardzo pięknem! świadectwami od 
obywateli K rólestw a i W ielkopolski. Adresować 
do komitetu.

* Małoletni redaktorowie. K ilkunastu uczniów 
IT. gimnazjnm, wyznania mojżeszowego, ko rzy sta 
jąc z wakaeyj, zaczęło wespół z kilkoma kanto- 
rzystam i i praktykantam i handlowymi wrdawać 
pisma p. t.: „Charon8 i „W alhalla .“ Bawiąc się 
w politykę, pisywali a rtykuły  rozm aitej treści i 
bez treści, aż w końcu rozpoczęli śm iertelną po
lemikę. Nie w smak to było jednemu współpraco
wnikowi, który piastuje groźne nazwisko „P is to l8, 
i ten  s trze lił isto tn ie do proknratorji państw a do
niesieniem o tajnem wydawnictwie obu pism, po
dał liczbę wychodzących drukiem codziennie nu
merów na 150 i w skazał mieszkania i nazwiska 
„redaktorów .8 P roknra to rja  na podstawie donie
sienia owego P istola odniosła się do policji a ta  
wdrożyła natychm iast śledztwo. W sobotę o 6-tej 
godzinie zrana odwiedził komisarz Zawałkiewicz 
w tow arzystw ie ajenta policyjnego w szystkie „re 
dakcje8 i zabrał kilka arkuszy zapisanego papie 
rn, ową właśnie „W alhallę8 i „Charona.8 Onegdai 
byli wszyscy „redaktorow ie8 cytowani do policji i 
dali tam co ao wydawnictwa żądane wyjaśnienia.

* Ogień sklepowy. We wtorek przed godziną
9. wieczorem, powstał ogień w greizlern i Geda- 
lego R otbfelda przy nliey K arola Lndwika, wsku
tek  przypadkowego pęknięcia lampy naftowej 
Ogień został stłumiony przez w łaściciela sklepu 
przy pomocy pom piera; szkoda je s t nieznaczną.

* Wypadek. W ilhelm Klump, 19-letn i syn za- 
robnicy, cierpiący na padaczkę, spadł wczoraj w

południe z dachn jednopiętrowej kamienicy pod 
1. 14 przy nlicy Łyczakowskiej, w napadzie epi
leptycznym, i zwichnął sobie nogę. Oddano go 
do szpitala.

* Oszustwo. K asa tutejszego banku kredyto
wego zakwestjonowała wczoraj u B erisza C. 
wkładkową książeczkę, w której cyfra wkładki 
była podrobioną z trzech zł. na 300 zł. i na k tórą 
okaziciel domagał się wypłaty 200 zł. B erisz  O. 
przytrzym any, wykazał, iż w tem nsiłowanem o- 
sznstwie nie miał żadnego odziało, albowiem k s ią 
żeczkę, o której mowa, otrzym ał od Chany Proch, 
k tórą też aresztowano, ponieważ co do pochodze
nia książeczki podała kłamliwe nsprawiedliw ienie.

* Stypendja monarsze, w początku najbliż - 
szego roku szkolnego nadane będzie jedno stypen- 
djnm z fundacji im. Franciszka Józefa w kwocie 300 
zł. w złocie, słuchaczowi o. k. akademii górniczej 
w Leoben.

S tarający  się o to stypendjum, winni własno
ręcznie napisane i do .TG. Mości wystosowane pc 
dania, zaopatrzyć : w metrykę, wiarogodne poświad
czenie ubóstwa, i świadectwo złożonego egzaminu 
maturalnego, z wyższego gimnazjum lub wyższej 
szkoły realnej, a jeżeli ubiegający się je s t już 
słuchaczem akademii, świadectwo złożonego w ła 
ściwego egzaminu. P rzy równych warnnkach o- 
trzym ają pierwszeństwo ci kom petenci, którzy 
studja w akademii dopieio rozpoczynają.

Podania, w których należy także wymienić, 
czy starający  się posiadał jnż dotychczas jakie 
stypendium, winny być wniesione najpóźniej do 
dnia 15. października 1886, b. r. do c. k. jene- 
ralnej dyrekcji najwyższych funduszów ^K. k. Ge- 
neral-D irektion  der A. h. Fonds in W ien k. k. 
Hofburg) w W iedniu.

* Dyrekcja szkoły przemysłowej w Ja ro s ła 
wiu zamierz?. ntworzyć w tam tejszej szkole oso
bny oddział m alarstw a pokojowego. Życzyćby na
leżało, aby ten chwalebny zamiar jak  najprędzej 
mógł być nrzeczywistnionym. zwłaszcza ie znale
źli się nauczyciele, którzy się ofiarują bezin tere
sownie udzielać na tym kursie określonej p rogra
mom nauki rysunków i malowania.

* Schronisko fundacji ks. Lubomirskiego. K ra 
kowska proknratorja skarbu otrzym ała jnż pole
cenie, aby wspólnie ze starostwem  ułożyła kon
tra k t kupna i sprzedaży gruntów prywatnych pod 
budowę „Schroniska8 fnndacji ks. A leksandra Lu 
bomirskiego dla zaniedbanych chłopców, wypłaciła 
należytość za rzeczone grnnta  i objęła ję  w po
siadanie. Czas donosi, iż nie nlega jnż wątpliwo
ści, że budowa gmachn na „Schronisko8 rozpo
cznie się z wiosną.

* Wpisy słuchaczów do lwowskiej c. k. szkoły 
politechnicznej na r. n. 1886/87, rozpocznę się d.
1. października r. b. w godzinach urzędowych od 
10. —1. i trw ać będą po dzień 14 października r. b. 
Nowowstępnjący słuchacze zwyczajni, do którego
kolwiek wydziału fachowego, mają się zgłai -ać 
od 1 do 4 października r. b. n dziekana tep  »ż 
w ydziału ; słuchacze zwyczajni dawniejsi lub p rze
chodzący z innych równorzędnych instytutów  t e 
chnicznych, jako też słuchacze nadzwyczajni, ma
ją  się zgłaszać n dziekana wydziału fachowego 
od 1 do 8 października r. b. B liższe szczegóły 
zaw iera program, który knpić można za 30 ct. u 
odźwiernego w gmachn głównym c. k. szkoły po
litechnicznej.

* Stan powietrza. Obserwatorium  szkoły po
ił ech sioenaj douosi:

Dzień wczorajszy był do godziny 11. przed 
połndniem pogodny, stan  nieba zmienny, później 
przy w ietrze 8W  niebo zaci ągnęło oH l opoli is 
chmurami deszczowemi, a około godziny 3. z po
łudnia nastąp ił deszcz, którego opad mierzony 
dziś o godzinie 8. rano wynosi 13,g mm. Średnia 
tem peratura dnia była 15,% C., najwyższa 20,* 
C., najniższa dziś nad ranem 7,% C.

Stan barometru zredukowany na poziom mo
rza był dziś o 9. rano 756 mm.

Zniżka barometryczna znajduje się w
K urlandji i wynosi 745 — 750 mm., sw yika na 
północnym A tlantyku 1 wynosi 770 do 766 mm., 
zniżka drugorzędna otworzyła się w zachodniej
Francji.

Frngjttwta t a  dobę następ** o l 12 godz. 
* poład.-ąje e. 23 września. W iatr przeważnie
z zachodniej strony, niebo zamglone, średnia
tem peratura dnia około 10.° C.. powietrze w il
gotne, nieznaczny deszcz chwilowy.

* Jutro dnia 24. w rześnia: św. G erarda ; — 
św. Awtanoma.

-  „Cherche les Polonais8. To policyjne 
hasło, rzucone obecnie przez oficjalnych B erliń - 
czyków, zdaje się służyć i pismom franonzklm w 
wynajdywaniu Polaków, nawet tam, gdzie ion nie 
ma. Gdzie tylko brzmienie nazwiska przypomina 
coś troszkę zakońozente nazw polskich, jnż je s t  i 
Polak wynaleziony. Że to zaś znajduje się zazwy
czaj w związku z jakiem ś nadużyciem, m alw ersa
cją, skandalicznym procesem, więc dziękujemy 
pięknie za ten zaszczyt i prosimy naszyoh fran 
cuskich kolegów o zasiąganre lepszych informa- 
cyj. W  jednym z francuskich dzienników czy ta
liśmy np. niedawno o aresztow aniu jakiegoś Łotra

jffiwsswassiHi

lud7lPs •*>â a cywilizacji wbito zbawiciela
I ■ a P°emat kończy się pokutę szatana. 
siad*^e8t| l° ,mazSai ski lam ent Abbadony z „Me- 
hAw n  w‘e*ki płacz i straszne zgrzytanie zę- 
A »dv f8? 0?  z*e8° tęskni do słońca i do Boga.

z wysokoici b8i?e 8i|  W b°1U’ CięŻklm J ak Wi,na’Nie t !o • do m ego głos boży i w oła:
C1̂  1116 n ienaw idzę! Między nam i stoi 

I n ł J o h  i* C° J^ C au io ł wolności) zdziała ł, to wy- 
° : Zakuty przez cjebie człowiek został

f zgiń demonie!*111011*- Idż! Arch;inie,e P0W8taó

A„ wt Ae“  kiem, w całym tym poema- 
Cl6’ ■ ™łnioiE7 a^fZ* i8’ę najpiękniejsza legenda
i  ia jszczytn .e jsz% fantazję, j aJf  l ło ta p rz ę dza sm  -
je  się prai .ie  nie ma grzechu, któryby nie 
mógł byc odk P^nym , nie . któtą 
by nie mogła być zme.an*. Wobec majestatu bo
żego pad* w n!^  .Batanizm natury człowie
czej, a łaska b°ska udz‘«la mu przebaczenia przez
pokutę. ł emon°logia W iktora
Hugo i cała biblijna fabuła poematu stanowię 
tylko kanwę, na które! wielki romantyk wydzierz- 
/ a ł  ew angelię dla powszedniego i , Wota 
ka. To też dzieło to napisane między 18 54 . a 
1860 r na zenicie twórczi _i autora, należy do 
najpotężniejszych pieśni Wiktora Hugo : z ^
wającym patosem , w obrazach pysznych, stroj
a c h  w kw iecie n ieznanych  jak ichś światów i 
w nerły  m órz do tęd  n iezbadanych  na  locie wy
obraźni w span ia łe j, dum nej, niebotycznej, pieśń 
U , dobyta ze spuścizny  w ieszcza, daje nam  na- 
m aszczenie p iękna i sym boli  ̂ prawdy.

Stb.
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BAKARAT,
POWIEŚĆ 

H E K T O R A  I A Ł O T .
Z francuskiego przełożył

A. Kleczewnki.

(Cięg dalszy).
— Wyszedłszy na ulicę, wszczęłera zaraz 

rozmowę o bankructwacn, rozwodzęc się bardzo 
szeroko o nikczemności przemysłowców, co nie- 
chcąc płacić długów, z najzimniejszą krwią zgła
szają upadłość, kiedy my, ludzie wyższego towa 
rzystwa, w podobnych wypadkach, wolimy raczej 
w łeb sobie palnąć. Przyznaj sama, ż.e zwrot był 
bardzo zręczny?

— A cóż. on na to?
— Nigdybyś nie odgadła! Zamiast potępić 

bankrutów, jak tego można się było spodziewać, 
zaczął ich bronić w najl psze; tłumaczył mi, że 
nikt z zim ną krwią nie ogłasza się bankrutem, 
że owszem chwila taka jest najboleśniejszą dla 
przemysłowca, ’td. itd. Ja  też, spostrzegłszy, żem 
złą obrał drogę, zwinąłem zaraz chorągiewkę, i 
zacząłem z innej beczki .

— Wybornie!
Pan de Mussidan pocał >wał swoją przyja- 

ciółkę w rękę.
~  Widzisz, że i ja  miewam niezgorsze po 

i§ mu więc, że pojmuję taką bo 
e \ podzielam ją  nawet. Jakiż ponury dram a 

musi się rozwijać w umyśle przemysłowca, kiedy 
sumuje cyfry w rubryce D e b e t !  Jakież obrazy

przesuwają się przed oczyma jego wyobraźni 1 
Jedno bankructwo pociąga za ^obą dziesięć in
nych; dziesięć dalszych firm, zasobniejszych, czują 
się zagrożonem i; kilkadziesiąt rodzin, pozbaw 0- 
nych nagle mienia, zostaje na braku, bez chleba 
i dachu nad g łow ą! — Możesz sobie wyobrazić 
moja droga — jaki efekt wywołałem w jedy
nym moim słuchaczu. Tu uważałem za stoso
wne skorzystać z nauki tego ło tra Barthelasse, 
który nigdy centima jednego nie pożyczywszy 
nikomu, umiał wmówić w ludzi, że wszystko co 
posi. da, gotów jes t każdej chwili ofiarować po
trzebującym. Nie ofiarowałem mu wprawdzie 
wszystkiego, co mam, bo — dodał z uśmiechem - 
byłoby to zawiele...

Jesteś nieporównany 1
— Ale byłem tyle szczęśliwy, że mogłem 

służyć na jego rozkazy skromna sumką pięćdzie
sięciu tysięcy franków . a nawet i więcej, gdyby 
potrzebował.

— A on odmówił?
— Stanowczo.
— I  ty  nie n a le g a łe ś ?
— B a ! i jak jeszcze ! Udawałem zagniewa

nego, zrobiłem mu wyrznt, że odmowa z jego 
strony jes t dla mnie urazą, że czyni krzywdę, mc jej 
sympatji, mojej przyjaźni... Powiadam ci, żem
słów nie żałował. , . . . ,

— Widocznie więc nie potrzebuje pieniędzy.
— Ale gdzież ta m ! Wiadomości j ,lfie ze

brałem w Elbeuf, wprost co innego stwierdzają. 
Adeline jest obecnie w kłopotach, w w nlkich 
kłopotach; upadek jego nieuchronny- _Podczas 
gdy mniejsi fabrykanci sukna umieli się zasto
sować do wymagań czasu i produkują towai lichy 
a tani, on się uparł, i ciągle wyrabia sukna w 
najlepszym gatunku, jakie wyrabiali jego dziad

i ojciec, ale których nikt dzisiaj nie kupuje. 
Może to jest wspaniałe, może uczciwe, ale pro
wadzi go wprost do ruiny.

— Czemuż zatem nie przyjął twojej ofiary ?
— Godność nie pozw alała; przemysłowiec i 

fabrykant takiej miary jak on, nie może przyjąć 
pożyczki, o którą nie prosił...

Rafaela zamyśliła się przez chwilę.
- Trzeba zacząć na nowo.

— Kto będzie próbował, ty?
—■ Nie, ty.
— Ja  już zrobiłem, co m o g łe m .
— To nic nie znaczy; pójdziesz jeszcze raz do 

niego, i to nie później jak  jutro ra^ -  Podpiszę 
ci czek na pięćdziesiąt ey> które podnie
siesz zaraz, jak  tylko bióra otworzą, i z pie
niędzmi udasz się wprost do Adelina. Powiesz 
mu, że myśląc o nim , ca/ą noc oka nie mogłeś 
zmrużyć, i wskutek tej* > przynosisz mn pięć
dziesiąt tysięcy , o których ju t  wspominałeś. 
W razie, gdyby jeszcze nie chciał przyjąć, możesz 
mu zagrozić śmiertelnym gniewem, zerwaniem 
stosunków, słowem, mów sobie co zechcesz, by
łeś tylko na swojem postawił.

— Gotów upatrywać w tem jakiś podstęp.
— Ciekawam, z jakiej racji? Nigdy niczego 

od niego nie żądałeś, a gdy później poprosimy 
go o jaką przysługę wzajemną, będzie już tak 
skrępowany, że się wywikłać nie zdoła. Powta
rzam ci, chwila jes t stanowcza, trzeba z niej 
korzystać. Drugi raz nie uda nam się złapać 
takiego poizciwca, jak ten parafjanin, co pomi
mo erjtej swej naiwności, posiada nietylko wielki 
wpływ w Izbie, ale, co dla nas ważniejsze, w 
sferach rządowych. Jego nie ośmielą się zbyć 
edmową, jak tego niedołęgę hrabiego de Cheylus.

— Po co u licha było używać jego pośre
dnictwa?

— Nie było kogo innego, cóż miałam ro
bić ? Inna rzecz z Adelinem. Drugiego podo
bnego nie znajdziemy, chociażby z la arb ią  nzu-i 
kać. O grze nie ma najmniejszego wyobrażenia 
n a sz e g o  paryskiego życia nie zna wcale; eto-: 
guńki ma tylko w świecie politycznym. Uchodzi 
bogatego; powszechnie jest szanow any; uczciwość 
jego 6tarczy na pokrycie dziesięciu szalbierstWi 
Jednem słowem, to perła prawdziwa 1 Szczęśliwy 
przypadek zdarzył, iż właśnie potrzebuje on go
tówki ; korzystajmy z tego przypadku, trzeb* 
kuć żelazo, poki gorące. Napisz mi pokwitowi - 
nie na pięćdziesiąt tysięcy, a ja  tymczasem czek 
przygotuję.

Żądanie pokwitowania nie uraziło wcale 
wicehrabiego, i napisał je bezzwłocznie na sto
liczka, który mu Rafaela przysunęła, żeby nie 
potrzebował się fatygować.

— Teraz możesz spać spokojnie — rzekła, 
chowając kwit do biurka —■ ja* j* cię tak obu
dzę, żebyś się nie spóźnił-

W samej rzeczy, zbudziła go nazi jutrz o 
ósmej rano i wyprawił* na miasto, wręczywszy 
mu czek na 50,000 franków, płatny r banku 
kredytowym lyońskim-

Po dwóch godzinach wicehrabia poTrrócił; 
już z oczu jego poznała zacna przyjaciółka ił 
dziś lepiej mu się powiodło niż wczoraj.

— No, teraz — zawołała — moglibyśmy 
już zapowiedzi ogłosić!

I w adośnym zachwycie rzuciła mu się m
Szyję-

(C. d. n.)
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*d’un jscroc*. który nazywa się Konrad de Kin- 
sky, ma być „originah e de ta Pologne aUeman- 
ie“ (//) a jeszcze w dodatku i szpiegiem niemie
ckim ! Je ś li jnż  chodzi o Kinsky ch, niechże się 
szlachta austriacka o honor swego nazw iska upo
mina, ale niechże nie podsuwają Polsce w szyst
kich escroćów, k tórzy się na „sky“ kończą.

— Napad na redaktora. Fremdei.blatt, pismo 
pólnrzędowe wiedeńskie, donosi, że kr. Paweł Fe 
s te tits  juu., o którym przed kilku miesiącami 
Wspomniały dzienniki w iedeńskie, reprodukując 
notatkę z pism w ęgierskich, zjaw ił się onegdaj 
przed lokalem redakcji l  rmndenP attu. Gay redak 
cja była podówczas zam kniętą — hrabia udał się 
do prywatnego m ieszkania redaktora Józefa Re- 
Ejuier i tu  po gbąrowatym słownym wstępie, czyn
nie redaktora znieważył. Pan R egnier nieomie- 
8 z kał oddać mn pięknem za nadobne, a na hałas 
przybyły do pokoju syn redaktora, w yrzucił za 
drzwi h r, F e s te tk sa .

Redakcja Fremdenblattu wstrzym uje się od po
dania szczegółów tego nienmotywowanego a bru
talnego napadu - -  gdyż dochodzić będzie ukarania 
napastnika na drodze sądowej.

— Postępowanie z socjalistami w Austrji 
odstawionymi do zakładów karnych, zostało unor
mowane w sposób następujący: Każdy skazany ma 
za przybyciem do zakładu karnego być zamknięty 
w osobnej celi, w której pozostaje przez kilka 
dni. W tym czasie może go odwiedzać jedynie 
dyrektor zakładn, lekarz, nauczyciel i kapelan. 
Gdy po upływie przepisanego przeciągu czasn 3 
do 6 dni, i 's tan ie  należycie stwierdzony fizyczny 
I umysłowy stan więźnia, wówczas, stosownie do 
okoliczności, albo pozustaje on nadal w odosobnie
niu, albo też przechodzi do wspólnej kaźni, lecz 
w tym tylko razie, jeśli w dotyczącym zakładzie 
karnym znajdują się jnż skazańcy polityczni, do 
których można przyłączyć zasądzonego socjalistę.

—  Zręczna konfiskata, W  K airze pojawiła 
się broszura p. t. .T u rc ja , jej przeszłość, te ra 
źniejszość i przyszłość*. W ywołała ona nadzwy
czajne w rażenie w kołach politycznych, z powodu, 
że rząd turecki, otoczenie sułtana, a nawet sama 
osoba Padyszacha była w niej poddaną zjadliwej 
krytyce. Choć brosznra wydaną była w językn 
francuskim, autorem jej je s t A n g lik ; mogła więc 
W. B ry tan ia  przyjść w tej sprawie do niemiłych 
: ,jść z Portą.

Cóż więc robi angielski konsul B org?  Oto 
pó pieszył czenipvędzej do nakładcy i — zakupił 
cały nakład broszury. Je ś li nakładcy nie przyj 
dzie na myśl sporządzić drngie wydanie tak  wy 
bornego artyknłu  księgarskiego, toby aa razie  była 
zażegnana bnrza między Turcją a Anglią, którą 
i ' t a k  teraz  o podstępny zam iar aneksji Egiptn 
pomawiają.

— Kradzież. Z Neapolu donoszą, że niejaki 
llarcotti, znany tam powszechnie sensal giełdowy, 
nciakł, sprzeniewierzywszy 5000.000 lirów na 
szkodę różnych firm miejscowych.

— Balony, jak  tw ierdzą dzienniki niemieckie, 
użyte zostały podczas manewrów pod Brześciem- 
Litewskim, w celu wypróbowania ich wartości i 
znaczenia podczas wojny. D zienniki warszawskie 
otrzymały zakaz podawania jakichkolw iek szcze
gółów o tych manewrach i polecono im ograniczyć 
się na powtarzaniu relaeyj Prawit. Wiestnika.

— O księciu Bismarku podaje Figaro paryski 
następującą anegdotę z przeszłości: Będąc zamia
nowanym na posadę ministra przy Związku nie- 
nueckim w Fr&kfarcie, zamieszkał p. Bismark w 
demu. w I tórym nie było dzwonka do pokojów 
parterowych, gdzie umieszczony był jego służący. 
P. Bismark npomniał się o dzwonek n gospodarza. 
.To nie wchodzi w warunki najmu, odrzekł wła
ściciel. Jeżeli pann potrzeba dzwonka, możesz go 
ua władny koszt kazać urządzić." — „Dobrze, 
pomyślę o tem* — rzekł lokator. Nazajutrz wła
ściciel, mieszkający w tym samym domn, słyszy 
wystrzał z pistoletu w apartamencie p. Bismarka. 
Wbiega więc do pokoju i widzi, że p. Bismark 
nabija ponownie pistolet. — „Bądź pan sptkojny, 
rzekł tenże, chciałem tylko służącego mojego przy
wołać.* Tym sposobem właściciel był zmu„„ony 
urządzić dzwonek. Anegdota ta, prawdziwa czy 
nie, dobrze maluje charakter teraźniejszego kan
clerza, który jauimhądź środkiem plan swój prze
prowadzić nmie.

— Zła wróżba. Dnia 13. b. m. padt ulubiony 
wierzchowiec księcia Bismarka „G reli0, na któ
rym kanclerz niemiecki przebył całą kampanię w 
rokn 1870—71. N&zajntrz zaś w berlińskiej „Rhn- 
meshalle0 na sali wodzów, runął z piedestału bez 
żadnej widocznej przyczyny, i rozbił się na szczą 
tki model gipsowy posągu Reinholda Begasa, wy
obrażający „Siłę.8 Wobec tego i cesarz i kanclerz 
są chorzy... Zła to wróżba!

— O nowej katastrofie kolejowej donoszą 
Amoryki północnej. Pociąg spacerowy złożony z 17 
wagonów, dążący z szybkością ośmiu mil na go
dzinę spotknł się na zakresie torn kolejowego pod 
Silver Creek z pociągiem towarowym, którego szyb
kość wynosiła 30 mil na godzinę. Zetkniecie się było 
tak niespodziewane, że nie zdążono zastosować 
hamulców. W powietrzu rozległ się straszliwy 
łoskot, kilka wagonów uległo zupełnemu zdrnzgo 
tanin, 14 osób poniosło śmiorć na miejscn, a zwło
ki ich były w tak straszliwy sposób pokaleczone, 
U  na znacznych odległościach zbierano poodry- 
waae cjęści ciała. Liczba ranionych jes t bardzo 
wielka, trzech pasażerów nmario skutkiem otrzy
manych obrażeń.

— :ą|(lrOŻ8Zy wózek dziecinny posiada nie
wątpliwie wnuczka znanej milionerki amerykań
skiej pani William Astor. Wózek ten ma koła 
dębowe inkrustowane s ta lą ; siedzenie w kształ
cie muszli pokryte jest białą m&terją i białym 
plussem, dywan perski w róże na białem tle po

rywa podłogę. Markiza z ciężkiego białego atła- 
n podbita jest różową materją i oszyta cienkiemi

jak mgła koronkami „valenciennes.“ Posłanie jest 
i  puchu edredonowego a kołderka z białej mate- 
rji malowanej w blado niebieskie astry  i róże 
polne.

— DoWCip franenzki. W piśmie Fam ily He
rald a  jtam; że pewnego r&zn w czasie obiadn 
W licsnem towarzystwie mar iz&łek Manteuffel ży
wą prowadzi! rozmowę z obecnym tamże dyplo
matą francuzkim, który twierdził, że Francuzi co 
ao gnstn i zręczności przewyższają wszystkie na
rody. Dowodził nadto, że nie masz rzeczy tak 
brzydkiej, z którejby Francuz nie zdołał zrobić 
czegoś gustownego i pięknego. Manteuffel za
przeczał temn, nareszcie zniecierpliwiony dowo
dzeniem przeciwnika, wyrwał ze swej brody siwy 
kędzierzawy włos, a wręc sjąc go Francuzowi, 
mówił nieco podrażnionym głosem: każ pan z te 
go coś pięknego zrobić i okaż czynem prawdę 
iwego twierdzenia. Francuz przyjął włos i ode
słał znanemu sobie jubilerowi paryskiemu, a opi
sując mn całą scenę, polecił w imię patrjotyzmu 
zrobienie czegoś nader pięknego, dodając, że nie 
chodzi o cenę. W tydzień później marszałek 
Manteuffel odebrał małe zgrabne pndełeezko, w 
którem była prześliczna szpilka w kształcie orła 
praskiego, tenże trzymał w szponach siwy snty-

wr.y włoa, na obydwóch jego końcach zwieszały 
się dwie knlki złote. Na jednej był napis „Al
zacja0, na drugiej „Lotaryngia0, a na podstawie 
orła te słowa: „Trzymacie nas tylko na włoskn.* 

— Spryt. F o t o g r a f :  Tak, a teraz proszę 
zrobić minę pogodną, uprzejmą; proszę myśleć o 
czemś przyjemnem.

G o ś ć :  Ba, ale o czem ?
F o t o g r a f :  Myśl pan np„ że n mnie za 

tuzin fotografij tylko 3 zl. zapłacisz, podczas gdy 
mój rywal z przeciwka aż 5 zł. żąda 1

W alne zgrom adzen i 
Towarzystwa gospodarskiego gallc.

Dziś o godz. 11. rozpoczęło swe obrady Walne 
Zgromadzenie Tow gospod. galicyjskiego. Po
przedził je  niezwykle uroczysty akt wręczenia 
medalu zasłużonemu prezesowi Towarzystwa, ks. 
Adamowi Sapieże, wybitego na pamiątkę jego 
dwudziestopięcioletniej, gorliwej działalności w 
Towarzystwie.

Ks. A. Sapieha zagaił o godz. wpół do 12. 
posiedzenie Towarzystwa, witając licznie zebra
nych członków tegoż, a wśród nich dwóch re
prezentantów Towarzystwa rolniczego krakow
skiego, nam iestnika p. Zaleskiego, marszałka dr. 
Zyblikiewicza, prezydenta miasta p. Dąbrowskie
go, ks. arcybiskupów Morawskiego i Isakowicza i 
innych

Zgromadzenie było w bardzo uroczystym na
stroju. Z twarzy wszystkich obecnych wyczytać 
było możn?, że nie idzie tu o zwykłe coroczne 
posiedzenie.

Nim przystąpiono do porządku dziennego 
zażądał głosu hr. Mieczysław Borkowski i przed 
wręczeniem księciu prezesowi medalu złotego, 
odczytał następujący ad re s :

J . O. Książę, Dostojny Prezesie!
Ćwierć wieku pracy wytrwałej a w skutkach 

doniosłej, poświęciłeś W. ks. Mość k r a  i o w i ,  
bądź jako współpracownik, bądź jako kierownik 
galic. Tow. gospodarski ago

Aby przekazać potomności pamięć Twych za
sług Książę, pamięć miłości i czci, jaką Cię wspót- 
ziemianie otaczają, ganiąc się ochotnie koło Cie
bie, gdziekolwiek Twe imię zajaśnieje, postano
wiła Rada Ogólna tegoż Tow. uchwałą z dn. 5. 
marca r. 1886 wybić medal na cześć Twoją, do
stojny Prezesie, i doręczyć adres od członków.

Składając w Twe ręce medal i adres jako 
wyraz hotdn naszego, kończymy życzeniem: „Obyś 
nam dostojny Książę przewodniczył w długie lata 
jeszcze na znojnej drodze zawodn naszego kn do
bra krajn, Tobie i nam zarównie drogiego.

Lwów dnia 23. września 1886.
Pod. P rezes: Boi. Augustynowicz.

Wiceprezes : Piotr Oross.
S ek r.: Józef Greliński.

(Następują podpisy członków 25 oddziałów.)
Odczytania adresu przy wręczeniu medalu 

wysłuchali członkowie stojąco, a akt wręczenia 
przyjęli oklaskami: „Niech żyje książę p rezes!0

Po hr. Borkowskim zabrał głos p. Bolesław 
Augustynowicz, aby wśród objawów równie ser
decznej owacji, przy wręczeniu księciu pamiątko
wego albumu z fotografiami 24 członków ko
rni tetu Tow. gosp. odczytać następującą dedy
kację:

„J. O. Książę ! Składamy Cł Mości Książe 
album pamiątkowe kn nczczenin Twojej wielole
tniej praey w gronie naszem, jako dowód wyso
kiej czci i życzliwości z głębi serca płynącej. 
Przez dłngi szereg lat przewodniczyłeś usiłowa
niom naszym kn donrn kraju podjętym. Oby CI 
niniejszy dar koleżeński był równie miłym, jak 
miłą zawsze pozostanie pamięć Twc^ego kiero
wnictwa*.

Oba te pisemne dokumenta, nader pięknie 
pod względem kaligraficznym wykonane, spoczy
wają w pysznych oprawach z zaszczytnie zna
nego zakładu introligatorskiego p. Wierzbickiego. 
Adres medalowy, oprawiony w aksamit koloru 
bordeaux, ma na okładzince herb Sapiehów w 
srebrze, winietę zaś dedykacji samej  ̂ udobią 
akwarelowe ramki, przedstawiające wieniec z 
c nielu, z pięknym u góry krajobrazem polnym. 
Adres albumowy oprawiony w skórę z misternie 
wykonanemi k imrami srebrnemi.

Po przyjęciu złożonych darów i uciszeniu 
się oklasków i okrzyków, przemówił ks. Sapieha. 
Głębokie wzruszenie przyćmiewało zwykłą siłę 
dźwięcznego głosu księcia; prędko jednak zapa
nował nad sobą. . .

„Non sum dignus — powiedział—zaszczytu, ja 
ki mnie spotyka. Przed 25 laty poszedłem do 
pracy w roli a jąłem się jej chętnie, bo a iłen 
pracować i pracowałem z tymi, których k n ^ am  i 
szanuję. O rezultatach tej wspólnej pracy sądzi kraj, 
a jeśli są one dodatniemi, to nie ustawać nam, 
ale przeciwnie brać się do niej viribus unitis, rę
ka w rękę i ramię do ramieni ,, bo rzeczywiście 
tylko taką pracą można rozprószyć czarne chmu
ry, jakie zalegają na polskim horyzoncie. „Trzy
majmy się więc panowie — końezy prezes jub i
lat — i kochajmy się, a owe niedajmy się przyj
dzie samo przez się.

Przed przystąpieniem do porządku dzienne
go mianuje Walne Zgromadzenie, w moc statn- 
tów i p r z e z  a k l a m a c j ę ,  honorowymi człon- 
kami Towarzystwa: ks. K-rola S e h  w a r  z e  n- 
b e r g a  z Czech i p. Teofila O s t a s z e w s k i e -
g o  ze Wzdowa. . . . ,

Członkami korespondentami m ianow ani: hr. 
Diirkheim, hr. Żółtowski Stanisław, _pp- • Ganau 
Wilhelm, dr. Breitenlehner, Przihil, Danzen, Li- 
bert, Ole Alb, Kaltenegen i dr. Perle.

Z powodu, że referenci do pierwszych punk
tów porządku dziennego przyjdą dopiero później, 
referują pp. Jan  Braier i Piotr Gross co do za- 
kupna bydła rozpłodowego i melioracyjnego 
kredytu. ,

Sprawozdanie z tych referatów, odbytycn 
nad niemi rozpraw i zapadłych uchwał, odkłada
my do jutrzejszego numeru Gazety.

Na porządku dziennym Walnego Zgro
madzenia s ą : Sprawozdanie z czynności ko
mitetu Towarzystwa gosp. w sprawie zawiązania 
Towarzystwa Ochrony własności ziemskiej, w 
myśl uchwały Rady Ogólnej z d. 5. marca b. r. 
Sprawozdanie komisji wydelegowanej za zakup- 
nem oryginalnego bydła rozpłodowego. O spół
kach nabiałowych. O kredycie melioracyjnym. 
Wniosek sanockiego Oddziału Tow. gospod. w 
sprawie opnstu podatkowego. Wniosek tegoż Od
działu w sprawie licencjonowania buhajów. Wnio
sek Samborskiego oddziału Tow. gosp. o zmianie 
dotychczasowego sposobu sprzedaży kle czy wy 
brakowanych w zakładach rządowych.

Dział ekonomiczny.
Składy Zbożowe. Sprawa założenia i utrzy

mania składów ibożowych we Lwowie postąpiła
0 krok napizód. Wobec stanowiska, jakie w tej 
sprawie zajął Bank krajówv, o czem w swoim 
czasie donosiliśmy, zaznaczając zarazem nasze 
w tej mierze zapat-ywanie, odniósł się Wydział 
krajowy doobydwó<h krajowjch Towarzystw rol
niczych, tudzież do magistratów lwowskiego i 
krakowskiego z wezwaniem, aby tak Towarzy
stwa jako też i m agistraty dołożyły ze swej 
strony starań celem wywołania inicjatywy w za
łożeniu publicznych składów zbożowych, nadmie
niając, iż gotów jest ze swej strony jak najusil
niej poprzeć inicjatorów.

Otóż jak się dowiadujemy, a o czem nad
mienił p. Augustynowicz we wtorkowein zagaje
niu międzynarodowego targu zbożowego, oświad
czyła dyrekcja Banku rolniczego na zapytanie 
komitetu g icyjskiego Towarzystwa gosoodar- 
skiego, że Bank rolniczy gotów podjąć się utrzy
mywania publicznych składów zbożowych i towa
rowych we Lwowie , skoro Wydział krajowy 
wejdzie z nim w rokowania i warunki jego 
uwzględni.

Odpowiedź powyższą Banku rolniczego za- 
komun:kował komitet Towarzystwa gospodar
skiego Wydziałowi krajowemu, który zażądał już 
od dyrekcji Banku podania tych warunków, pod 
j  ikiemi Bank roluiezy byłby skłonnym utworzyć 
rzeczone składy we Lwowie

Sprawozdanie lwowskiej Izby handlowej i 
przemysłowej z XII. posiedzenia odbytego dnia 
15. września r. b. poa przewodnictwem prezy
denta Izby p. Edwarda Simona

1. Izba uznaje książki z&kwestjonowane przez 
władze skarbowe u trzech kupców, za notatki nie 
podlegające opłacie stemplowej.

2. Oświadcza się za protokołowaniem firm 
Jukóba Bluta, i spółki dla handlu drzewem w 
Brzozowie, — Izaka Turteltauba dla handlu solą 
w Dolinie, — me uznaje zaś obowiązku proto
kołow ali,. firmy Józefa Ehrlicha iako dzierżawcy 
kawiarni teatralnej we Lwowie.

3. Oświadcza się przeciw pomnożeniu oce- 
nicieli dU przodm.otów tandecnrskich przy są
dzie krajowym we Lwowie.

4. Proponuje na asesorów handlowych przy 
sądzie obwodowym w Stanisławowie pp. Lazara 
Frfiukla, Gbune Jonosza, Hersza H&lperna, oraz 
przyjmuje do wiadomości zamianowanie pp. Ka
jetana Kopacza i Lippy Halperna na asesorów 
przy tymże sądzie przez c. k Ministerstwo spra
wiedliwości.

5 Przyjmuje do wiadomości rozporządzenie
c. k. Ministerstwa handlu, wedle którego dzie
rżawcy, tudzież zastępcy właścicieli zakładów 
przemysłowych nie mogą być zmuszani, aby do 
stowarzyszeń przemysłowych jako członkowie 
przystępowali.

6. Przyjmuje do wiadomości pismo zarządu 
kolei Lwowsko-eze^riiowiecko-jaskiej, że nie może 
przychylić się do urządzenia stacji w Glińsku 
przy kolei lokalnej Lwowsko bełzeckiej, o co s ta 
rał się Wydział rady powiatowej w Żółkwi.

7. Izba ucowala odbyć ankietę w sprawie 
odnowienia traktatów handlowych z Niemcami i 
Włochami podezao targu zbożąwego we Lwowie
1 zaprosić w tym celu Izbę krakowską i brodzką, 
tudzież Towarzystwa rolnicze we Lwowie i K ra
kowie do wysłania po 3 delegatów na dzień 21. 
b. m. W zastępstwie Izby wężiuą udział w na
radach ankiety prezyden" Izby p, Edw rd Simon 
i radca Maksymilian Bodeński, a jaku delec ci 
pp. Juliusz Mikolasch, Dawid Lewenherz i Kaiol 
Schayer.

8. Ministerstwo handlu ndzieliło Izbie do za
opiniowania projekt do nstawy dotyczącej handlu 
artykułami żywności. Referent r. p. Rucker 
przedstawił wyczerpujące sprawozdanie i Izba po 
dłuższej dyskusji przyjęła projekt rządowy z od
mianami jedynie przy §§. 1, 8, 14, i 16, miano 
wicie aby władze polityczne nietylko mogły, ale 
b y ł y  o b o w i ą z a n e  i to w porozumienii z 
u r z ę d a m i  g m i n n e m i ,  ustanawiać mężów 
zaufania, którzyby wraz z organami urzędowem 
czuwali nad wykonaniem ustawy.

Projekt (§. 8.) postanawia, że sprzedaż nie 
tylko zepsutych, ale także m n i e j  c e n n y c h  
artykułów żywności stanowi przekroczenie. Z u- 
wagi jednak, że wyrażenie „mhiej cenne0 (min- 
derwerthig) jest elastycznem i dałoby poehop do 
nadużyć ze szkodą dla handlujących, przeto 
oświadcza się Izba z a wypuszczeniem tego wy
razu.

Projekt zawiera postanowienie (§. 14.) że z 
wyrokiem za zbrodnię lub przekroczenie popeł
nione w handlu artykułami żywności (§. 8, 11.) 
oprócz wymierz mej kary połączone być n. a 
także nie tylko ogłoszenie wyroku dziennikami, 
ale nadto przytwierdzanie wyroku na lokalu win
nego. Izba mając na uwadze, że przekroczenia 
popełnione być może bardzo często z niedbalstwa, 
przeto srogą byłoby karą dla winnego, gdyby 
wyrok na lokalu był ogłoszonym, gdyż następ 
stwern tego nieoebybnem byłaby utrata całej 
klienteli, — uchwala aby przytwierdzenie wy
roku na lokalu zastosowanum było tylko w wy
padkach popełnionej zbrodni (§. H ) a nie prze
kroczenia (§. 8.)

N aci'k położono na nieodzowną potrzebę 
urządzenia państwowych stacji doświadczalnych 
dla technicznego badania aftykułów żywności, ) 
czem g. 16. projektu stanowi, który też okręgi 
dla pojedyńczTcu stac,i doświadczalnych, sposoby 
badania, taryfy należytości oznacza i inne po
trzebne przepisy wydaje.

9. Przydzielono komisjom reskrypt m inister
stwa ham u w sprawie orzeczenia, ażali prze
mysł fotograficzny i andel fotografiami uważać 
nalei,j jako przemysł wolny, — dekret namie
stnictwa względem udzielenia stypendjów z fun
duszów Izby illa uczniów utworzyć się mającej 
państwowej fachowej szkoły ślusarskiej w Świą
tnikach, — nakoniec podanie oddziała kołomyj- 
skiego krajowego Towarzystwa dla przemysłu 
naftowego w sprawie uregulowania przepisów 
względem z&palnosci nafty w handlu dozwo
lonej.

Ankieta, złożona z delegatów galicyjskich 
Izb handlowych, tudzież z delegatów towarzystw 
gospodarskich, a mianowicie z pp .: E. Simona, 
Ottona Hausnera, Barucha, Struszkiewicza, Fran- 
kla, radcy Bodyńskiego, Lówenherza, Sali, Hol- 
zera i Sehellenberga, obradowała onegdaj nad 
przedłożoną jej przez n, nisterstwo handlu spra
wą odnowienia konwencji handlowej z Niemca
mi i Włochami. Uchwalono w zasadzie domagać 
się przy odnowieniu konwencji i Niemcami ob
niżenia cła ochronnego na zboże, drzewo i by
dło, a przy konwencji z Włochami ułatwienia 
eksportu spirytusu. Wybrana podkomisja, w skład 
której wchodzą p p .: dr. P iłat, radca Bodyński i 
Scbeilenberg, ma wypracować memorjał i przed
łożyć go pełnej ankiecie, tóra zbierze się dnia 
8. listopada o. r. Memorjał ten zostanie nastę

pnie przedłożony t&k Izbom handlowym j&ko też 
towarzystwom gospodarskim, które były repre
zentowane w ankiecie, poczem. każda z tych in- 
stytucyj przedłoży Wys. rządowi swoją opinię w 
osobnym memorjale. Ostateczny term in przedłe- 
żen.a tycj) opinij wyznaczyło ministerstwo ne d. 
15. grudnia I r.

Nadto uchwaliła ankieta, że Izby handlowe 
i towarzystwa gospodarskie mają wnieść prośby 
do Koła polskiego, ażeby w Izbie deputowanych 
wniosło interpelację dc rządu w sprawie pod
wyższenia taryf okalnych na kolei Karola L u
dwika i w sprawie propozycji tej kolei co do ob
jęcia przez nią ruchu na kolejach państwowych 
w Galicji.

Ostatnie notowania produktów
z d. 23. wrz iśnia 1880.

T a r n o p o l , pszenica 7.75 do 8.35, żyło 6.— do 
6.15, jęczmień 6.— do 7.—, owit 4 76 do — groch f 
do 9.50, wyka 6.— do 7.—, rzepak 9 . -  d o —. , Iniac 
ka —.— do —.—, koniczyna czerw. 47 50 do 55.—, ko
niczyna biała 45 — do 85.—. koniczyna szwedzka — 
do

P o d w o ł o c m y s k a , pizen.ua 7.75 <’o 8.?5, iytc 
6.— do —.—.jęczmień 5.80 do 6.50, owies 4 75 do —. , 
groch 6.— do 8.50, wyka .— do — , rzepak 9.— do 
9 —, inianka—.— do—.—, koniczyna czerwona 45.— >
53.—, koniczyna biała — do —.—, koniczyna szwedzka 

.— do — -
J a r o s ł a w ,  pszenica 8.— do 8,65. żyto 620 do 

6.50, jęczmień6.— do 7.25, owies 5. - do — — groch 6. 
do 10.—, wyka —.— do — , rzepak 9.25 ,jlo 9.35 lriau- 
ka —.— do —.—, koniczyna czerwona 48.. „ ,1r -
niczyua biała 47.— do 65.—, koniez. szw. —.— do —.—.

O m e rn J o w c e , pszenica 8.— do 8.20. iyto 5.50 
do 5.75, jęczmień 5.50 do 6.50. owies 4.25 do 4.50, groch 
6.— do 8 50, wyka —.— do—.—, rzenak 9.— do 9.10, 
Inianka — do — , koniczyna -izer"’. dc ,
koniczyna biała 45.— do 65.—; koniczyna szwedzka — .— 
do — .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Ceny zbożowe, chmielu i spirytusu notowane 

o godz. lszej w południe na międzynarodowym 
targn, są umieszczone poniżej:

L w ó w  pszenica 1.75 do 8.35, żyto 6. — do 6.25, 
jęczmień 6 .~  do 7.50 owies 4.75 uo 5 20, groch 6.— do
9 25, w y k a  do — , rzepak 9.— do —.—, lni
8.5( J o  , kouiczy i < ierw. 45.— do 56.—, koniczy
na bsała45.—■ do65 , koniezyna szwedzka — do— —

O k o w i t ?  za 10.000 litr. pret. gotowa 27.— do 27.25. 
„ „ „ „ na termina 26.50 , 86.—.

Stary c h m i e 1 za 56 kilo loco Lwów do
10.— nominalnie. Nowy c h m i e l  od 45.— do 65.— złr. 
Zi 56 kilo. '

T tltgroU y targów* z dale 22. wrześat* ;
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo  — — -l

ąo — . — n t„  ty to  — . — do — .— zł- O kow na 
2 8 .6 0  do 28 .75  sl

B n ć a p o s z t :  P szen ica  aa 100 k ilo  na j e 
sień  8  86  i ł .  do 8 .8 8  zł.; rzep ak  od zł.
do —.— zi.

B e r l i n :  P szen ica  żó łta  na mies. w rzesień  
163.—  m.; ży to  — .— m.; sp iry tu s  38.25 m.; olej 
rzepakow y — . — m.

P a r y ż :  Mąka na 159 kilo 49.30 fr.; olej 
rzepakowy —.— fr.; spirytus — . — fr. •

Nafto. Wiedeń —.— rł. do — >1.; Brema 
loco—. —. Hamburg loco 6 30, ua wrześ. 6.25, i, 
paźdz.-gra !s. 6.35; Antwerpia na wrzes. 15.V,; 
“ owy-York 6 .7 ,, Filadelfia 6.*/4.

Wiedeń dnia 20. wrześ vla. Na dzisiejszy ta lg  
przypędzono bydła rzeźnego 3798 sztuk, między 
tem 852 sztnk paszowych, a mianowicie: 1165 
sztuk galicyjskich i bukowińskich, 1370 sztnk wę
gierskich i 1263 sztnk niemieckich.

Płacono za woły galicyjskie i bukowińskie od 
55 do 60, —, osohliwe do 65, za węgiel, od 56 do 
59. osobl. —.— do 64.— za niemieckie od 57 do 
63 zł., osobl. do 65 zł., za bawoły od — do 
— s l. za 1(X iwilc bitej wagi

Za woły paszowe galicyjskie , płacono od 48 
do 54 zł.

Targ był dość ożywiony, cena utrzymała się 
z przeszłego tygodnia.

A. Krzyszłofowicz & Oomp.
Wiedeń dnia 20 września. Na dzisiejszy targ  

w Preszbnrgu spędzono bydła opasowego 1750 
sztnk, a mianowicie 1166 węgierskich, i 227 
niemieckich.

Płaceno za węgierskie od 57 do 61.—, osobliwe 
do 63.— za niemieckie 60 do 62.— , osobl. do 64, 
zł. za 100 kilo bitej wagi.

Targ był dość ożywiony, cena ntrzym&ła się 
z przeszłego tygodnia.

A . Krzysztc^otricz & Com.

Telegramy „Gazety Narodowej1'.
Wiedeń d. 23. września. Wiener Abeńdpost 

ogłasza odręczne pismo cesarza do arcyks. Raj- 
nera, mieszczące w sobie, z powodu ukończonych 
manewrów w Galicji i ćwiczeń w Bruneck, wy
razy najzupełniejszego uznania i gorącej podzię
ki monarszej za starania, które arcyksiążę łożył 
z eałem poświęceniem około wykształcenia obro
ny krajowei i tyrolskiego korpusu strzeleckiego.

Pismo odręczne do fmp. Teucherta wyraża 
temuż, j ko też wszystkim jenerałom , oficerom i 
wojsku zupełne uznanie z powodu manewrów 
XIY. korpusu i tyrołsk:ch strzelców, które cesa
rza zadowolniły.

Wiedeń d. 23. września. Wiener ZU> ogłasza 
rozporządzenie cesarskie, orzekające o niedopu
szczalności fantowania przedmiotów ruchu ob
cych kolei żelaznych.

Sofiń d. 22. września. Zajście co do noty 
bułgarskiej zakończone. Poprai iona i przez kon- 
znla rosyjskiego przyjęta nota opiewa : Rząd buł
garski jest komunikatem rosyjskim co do pro- 

asu sprawców zainachn stanu Joleśnie dotknięty, 
i zdaniem jepo nalęży oołożyć na karb płochli
wych umysłów i złośliwych doniesień, jeżeli 
ajencja rosjjska przez nie zo6tała spowodowaną 
do wręczen.a loty; była to zdaniem rządu buł
garskiego zasadzka na dobrą wiarę ajencji. We- 
dłng noty rosyjskiej miał rząd bnłgarski zamiar 
postąpienia sumarycznie z winnymi. Wszelako 
wyrok na obżałowanych nie tak rychło zapadnie. 
Śledztwo zaledwo rozpoczęte, i z powodu, że ob- 
żałowani w różnych, oddalonych od siebie miej
scach się znajdują, musi iść powoli. Przytem sam 
rząd bułgara*. nie wie, którego dnia proces się 
pocznie , albowiem sądownictwo jes t zupełnie 
niezawisłe od władzy wykonawczej. Zresztą 
rząd każdego czasu gotów dawać reprezentan
tom mocarstw, zwłaszcza rosyjskiemu, potrzebne 
wyjaśnienia w tym względzie.

So^a d. 23. września. Kaulbars przybywa tu 
dzisiaj i ju tro  obejmuje swe urzędowanie.

MosKwa d. 23. m :eśnia. Moc Wiedom. pi- 
szą : Nie dla rosyjskich ajentów dyplomatycznych 
d: loiaj miejsce w Sofii; należy tam posłać komi
sarza z władzą dyktatorską i potrzebnym zastę
pem liktorów. Przeciw wysłaniu komisarza a 
choćby przeciw zajęciu Bułgarji przez Rosję pro
testowałaby chyoa tylko Anglia, i to na papie
rze. Poruszenie kwestji wysłania Komisarza w y
jaśniłoby, czego ma się Rosja spodziewać na 
przyszłość. Jeszcze przed wyborem księcia, i

przed wielkiem innem zaaranżowaniem należa
łoby rozebrać, czy zadanie europejskiego rozwią
zania ma polegać w tem, aby na tronie bułgar
skim zasiadł książę, któregoby partja Stambuło
w i . .  (dalszy tekst niemiecki jest bałamutny) za 
sługę panslawiznąu uważała. W przeciwnym ra 
zie popadłaby Rosja w położenie, któreby na 
długi czas zaszkodziło wpływowi jej między S ło 
wianami bałkańskimi.

Paryż d. 23. września. Komisja budżetowa 
Izby posłów uchwalała 9 głosr ni p rzecie 5, 
utrzymać płacę ambasadora przy Watykanie.

Paryż d. 23 trześnia. Jak Tenips .apewnia, 
traktuje rząd bułgarski z rozmaitemi firmami 
francuskiemi, mianowicie ze spółką Fives-Like o 
pożyczkę w sumie 15 milionów franków.

Paryż d. 23 września. Jenerał austrjacki 
Reimann został mianowanym komandorem orde
ru legii honorowej.

Madryt d. 23. września. Na Radzie m iniste- 
rj„.nej, która się odbyła pod przewodnictwem 
I rólowej, postanowiono trzymać się połnyki do
tychczasowej lecz przeciw propagandzie anti- 
monarchistycznej wystąpić z umiark rwaniem.

Madryt d. 23. września. Do onegdaj areszto
wano 30 cywilnych a 191 wojskowych. Kilku 
zbuntowanych sierżantów zapewnia, że Zorilla 
zapewnił im nominację na kapitanów. W roz- 
m Jty ch  miastach a.esztowano przewódzeów zo- 
riUjstowskich. W całej Hiszpanii spokój.

Madryt d. 23. września. Rozkaz dzienny je 
nerała Pavii zabrania dziennikom podawania 
wszelkich .szczegółów i komentarz^ o procesie 
przeć1' » powstańcom, jakoteż wszelkich uwag o 
dyscyplinie w armii i o publicznym porzrdku. 
C a s t e l a r  zganił ruch powstańczy i nazwał go 
kańbą dla Hiszpanii. Republikanie powinni, g dy 
by im nawet insurekcja wojskowa' republikę o- 
fiarowała. takową odrzucić

Londyn d. 23. września W Izbie posłów 
oświadczył Churchill, że rząa w razie, jeśli mu 
nie przeszkodzą, zamierza na początku przyszłej 
sesji zwrócić uwagę Izby na konieczność znacz
nych zmian w jej legulam inie. Dalej oświadcza 
O h u reh ill; Położenie na Bałkanach jeąt niew ąt
pliwe poważne i może stać ™ k r/ty cz n em ; 
wszakże niebezpieczeństwo, którego deputowani 
się obawiają, byłoby jeszcze przyspieszonem, gdyby 
rząd przystał ns dyskusję w tej sprawie. Zad “U 
rząd nie mógł by uchwalić przystąpienia do sta
nowczej akcji t sprawach, od których ewentu
alnie losy państw? zależą, nie wyłożywszy po- 
przód parlamentowi całego stanu rzeczy. Rząd 
jes t zupełnie świadom tego, że sprawy bułgar
skie są poważne i krytyeznemi stać się mogą. 
Postępowanie rządu podczas kryzys październi
kowej uprawnia Izbę do ufania rządowi «o do 
traktowania niniejszych trudności. Głównym c t-  
Iem rządu we wszystkich spraw europejskich nig
dzie skuteczne utrzymar i koncertu euronejskiego 
gwoli zachowania pokoji 'Eiiro{i.

W końcu przyjęto ustawę finansową w trze- 
ciiem czytaniu. Zamknięcie parlamentu nastąpi 
w sobotę.

Londyn d 23. września. Doniesienie „Biura 
Reutera* z M anialayu pod d. 22. bm. Gdy dziś 
rano otworzono drzwi nnblicznego Zakładu do
broczynnego, aby rozdzielić artykuły żywności 
pomiędzy dotkniętych ostatnią powodzią, rzueił 
się tłum biednych ku - wejściu, przyczem zg lie- 
ciono 12 osób, a raniono 8.

Wczoraj rozdzielono żywność pomiędzy 6.000 
ubogich

Wiadomości yipłdowe
L w ó w  dnia 23 września. {?. Izby isandlowej). I. akoje, 

za sztukę: Kolej jalio. Ka< Li Iw ' 90 zł. m. k. 19ł.o0 
do 199.—, Kolej Lwowsko-Czern.-Jassy *23.50 do 2116.50,’ 
Banko bypoheall.9 /g.— do 283.— bezdyw.,banko kredyta 
galioyj . 21 j .— do 2i:0.-bez dyw. II. L ty zaet Da 100 zł. 
w. a. Towi •*. kiedy' :alie. 5 pre. 10i.40do 102 40, Tow. 
kredyt, g , ale ni. 4«/0 10 do 97.10, Tow. ,~Hyt. gal.
ziem. 5°/» 101.40 do łoi 40, Tow. kredyt gal. ziem. I #/„
98.50 do 94.50, Banku kia.,owego 4l/i®/0 96. — do 97. 
Banku łiypc o- j l ie y j*  «>•/„ 1.02.90 da l f  -jJ, Banki 
hlpot. ga« >*/, 09.90 do 100.9o, Banko bipot gal. *f»' " 
K r/, pr. 109.50 do 10v.50. LU Listy dłaiab za 100 złr 
Gal Z. kred. włoś. [d. u pr.) 3% w likw. —.— do 54.—, 
Gal. Z. k włośe. (d. 5%) 2 ' 5 0  — Ogóln. 
roln. kredyt aakł. dla Gal. i Boh 8% los. W 15 lat —.— 
di —.—. IV. Obi Igi za 100 złr. Ińoeguiisi. jjne galieyj 
5 %  m k. 101.50 do 105.5), r  .m, banku krajowego 5% 
w. a. I  eni. 99.75 do 100. .5, Pożyczka krąp wa z r. 1873 
6°/0 w. a. I lj.50  do 104.75, Pożyczka kęajo 1819
95.50 do 96.60. Losy miasta Kra jw i  17.50 1 I, Losy 
miasta Uh irowa 29 — do 82.—: V h nety: Dukat 
holenuBraki 5.86 do 5.96, Dukat lesarjsi 6.90 dó 6.—. Na-
Soloondor 9.91 do 10.02, Półim pi.jał ro°®i«ki 10.26 do 10.36, 

lobel rosyjski srebrny 1.54 do. >4, Babel rosyjski papie
rowy 1.20— do 1.32—, 100 marek niemiói ioh 61.85 do
■>2.—, Srebro ca 100 z ł r .  d o —.—, Kupony w srebrze
—.— do .—. Pierwszy z eyfer wszystkich pozyeyj zna
czy ,płaoą“ drugi „żądają.11

Wiedeń dnia 22. września, godz l mL 45 j opoł. 
Alpiny 36.—, ”^g. akcje kr. 286.25 Anglo-Anstr. x > 50, 
Unioubank 200.25, Kolej Kar. Lad. l f  CVI, Nordbahn 29.— 
Kolej Połud. 105.00 Kolej AlfBld 19.1,50, Kolej p. £iżb. 
231. - .  Kolej lw-ozem. 224.6‘J Węj. Nardostb. 175.50, 
Wied. Commun. 125.90, Węg. Tal. :ast 55. Elbc al 
1 6 8 .-, Węg. eis. losy r. 195.— L&nderbank 816.60, /A 
renta węg. 4*/» 106.—, Bankrerein 102.— Rosyj. rubel 
papier. O l . —, Losy węgierskie 121,.—, G»i_ic. Indenmiz. 
104.75, Kredytowe —.—.Usposobienie: ąpokoinę.

W ie d e ń  dnia 23. września, i dz. lo min. 35 pr.„d 
południem. Akeje kredytowe 876.90, Anglo • anstrjackie 
—.—, Unionbank 200.00, Kolej JKar. Ladw. 199.25, Ko

lej południowa 105.—, Kenta iapierowa —.— Listy zast. 
Galie. nonku „ [pot —, Galicyjski Bank krąjowy 96.26, 
Napoleondor 9.96— Posyj- bankooty 1.20*/«- P-posobienie: 
słabe.

B a r i i *  dnia ifi. u ~  m. od |  mii I t t£ popoł 
Bosyjs. i oty 1 6.łJ, Akeje 1 jdyxov > 45 50, j m- 
bardy 1 l.oO, Galicyjskie 79.76, rożyez. » hod. 60.60, 
Austrj banknoty 163.40.

P a r y ż  8®/, Kenta 82.47.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
Ze Lwowa odchodzą

podłng m a r a  Iw a w a k k .

Oo KrakOr.il.
Bo °r* rołoozysi 

, (z Po -amuza) 
De Czeraiowiee .

* 2 J — 4.601
•  4.8 * 6.10 12.38

— * 6.22 1. 8
•  6.20 12.82

Do Lwowa przychodzą:

7 Krakowa
Z Po(.wnLŁozy«k 
,  [na P i di uczej

Z Czerni owiec

p , . J | |  *  O . t l U 1 1 . 3 5 •8.68
*10.24|| 6.65 *2.16 3.50
• l O . l O l l l  2 - 3 6 ----- 3.19 ____

• 1 0 0 3 ^ 3 3 5 ----- 3.30 —

Z KrO/cou^a odchodzą:

Do Lwowa (r peset.) |  -U.:-.] 10 46
Do Wiednia (z. prg.) 
Do P-us „

5.37 *6 55 6 2fl 3.— 9.80
5.3" *6.55 | 6. ZO| 9.30

Do Krakowa przychodzą :
Ze Lwoi..
7, Wiednia 
Z Warszawy . . 
Z Prus . . .

5.ol|
*8.48
*8.481
*8.4H

4 9 Jlb 
9.50

*6.48 
* 7.86

8.33
9.45
9.45

7.01

7.01

* --------------------------yyepiuiiiuoi
W >bwódkaob czarnych sa godziny nocne, t. 

>d i  stałej wiec e r  ^ w z d ite U n ta ć



GA?ETA NARODOWA r Piątku 24 Września 1886.

Najlepszej jakości
Płótna, stołową bieliznę,

ręczniki, chustki do nosa,
szłrtlBgi i snyfony, firanki 11. d.

poleca w n a j w i ę k s z y m  wyborze

M A G i Z Y M  S C M A Y E R Ó W

we Lwowie

Środki do desinfekcyj
i r  i._K w m  karbolor— t  -ys*tał»»b. 
a m w  karbolowy w płynie. 
y * y i O  karbolowe, 
f t o w e k  karbolow- 
W a p a p  chlorowe.
P r e i i e k  desinfekeyjnj.
W a r n o  fenilinowe.
S i n r k n n  (witriol; żelaza, 
n w a a i a r e i a a  wapniowy. 
A n t l t a k t e r i a a .

SrodM przeciw owadom 
i molom.

^  S e -  pert i  owadognbny. 
P h s M c l  Zenherla*.

~ “  amoraki «Andela«. 
D * k t * r ę  na owady.

sad!*?
p a p i e r  n  a a l e .

'  picr n  M e h j

Dr. J. Moszkowicz
b. leknnd. I. kl. szpit. powiat, we 
Wiednia, b. asystent prof. Rokitan- 
skiego w W iednia i polikliniki poło
żniczej w Salcbnrgn,

osiadł w Tarnopola
Rynek Nr. 7. obok apteki p. Kaha- 

nego I. piętr
2801 2 -3

Ł f p  na machy
poleca

3576 10—?

Józef Hanke
we Lwowie,

Rynek 1. 38 we własnym domu.

! . olecam moje bun tow ane
F O T K O  W Y  dli i o łdw

s miękkiego żelaza lanego tak dla nżytku 
letniego jakoteż zimowego, które eą c »iele 

'praktyczniejsze od dotychczasowych z 
j blachy żelazne. , przvtem c wiel trwal
sze i ochraniaj) racice. Czynią również 
zwierzęta sp .j miejszemi w chodzie i są 
zarazem ochruną przeciw zarazie raci- 
eznej. Takowe są we wszystkich wielko
ściach do nabyeia przez Hermana N inhaus 

'we Wiedniu, I. Elisabethst-asse 5. Skrzyń 
ri n próbę wagi 10 klg. i wyżej za po
braniem. Gwoździe w 3 gatunkach.
139T 2 -6

O l a  a m a t o r ó w  P i l z a e r a * * 3 *
ie i z łatwo zroznmiałych powo łów, rozsiewanym wieściom 
litr  prawdziwego Pilznera po 28 ct. ofiaruję P. T. osobom 
, z browaru mieszczańskiego po złr. 22.75 z odstawą do

Ażeby tamę położyć złośliwie 
że niemożebnem jesi sprzedawać litr
interesowanym 100 litrów Pilznera z browaru mieszczańskiego po złr. 22 75 z odstawą 
piwnicy zamawiającego, przy odbiorze 35 hektolitrów naraz. Odbiorca żadnych innych kosz
tów nie poniesie, ylko odstawi próżne beczki franko na dworzec tutejszy. Każda przesyłka 
może byc wprost z browaru Mieszez. adresowaną do odbiorcy we Lwowie.

Cena hurtowna piwa z browaru akcyjnego równa się zupełnie cenie hurtownej browaru 
Mieszczańskiego w Pilznie.

Przytem przypominam, że każdy gość restauracji pod godłem „Pilzneńskie źródło* ma 
wolny wstęp do piwnicy.

Józef Rapoport,
Kepjrea—ntant Browaru m ieszczańskiego

w  P i l z n i e  ' 
pi®* H a r ja c k l 1. 3 .

Jan  I h n a t o w i c z
magister farmacji i chemik sądowy

poleca niezawodne i wypróbowane środki do wy
tęp ien ia  owadów domowych

mianowicie :

G r y  t o n
wytrnwa szwaby, karakony, stonogi, 
świerszcze, szczypawki, karalnchy, 

prnsaki itp., flakon 30 ct.

F E N I L I N
do wyniszczenia móli z zarodkami w 

snkniach, futrach i meblach, 
flakon 60 ct.

Z i ó ł k a  a n t t m o l o w e
do przechowywania futer, 

pndełko 30 ot.

Papier antimolowy
ochrania od móli, futra, snknie, por
tiery, firanki i meble, sztnka 3 ct.

Papier na nrachy pewny sztuka 8 ct.
są do nabycia w sklepach własnych.

T  . ( przy ulicy Kopernika 1. 3.
W e  J j W O W i e  ( w Hoteln Europejskim plac Marjacki 

( i przy nlicy Halickiej (róg Wałowej.) 
w K r a k o w i e  Sukiennice 1. 20. |  w C s o r n i o w c a c h  Rynek 1. 2

M i ko ton
niezawodny środek do wytępienia 

plnskw, flakon 50 ct.

Proszek perski
(dalmatycki) do wygubienia pcheł, 
itp. owadów, paczka 5, 10 centów, 

flakon 20 i 30 ct.

T Y M C Z A S O W E  DOW I K S I B N I E
Mam zassezft uniżenie donieść, że mój

i m  l r i d i i n r  h n * » 4 o S  f a r b  i  m a t e r j a ł ó w  d f f  M  L i M a  1. 13.
w lokalnor ~mch zajmowanych przedtem przez cukiernię Motłlendera ,  O f f f? o v s ę  n i e b a w e m .

Z  pełnem uszanowaniem M

A L O J Z Y  H U B N E R ,  w e  L w o w i e ,
były wspólnik firmy Hfibner &  Hanke.

Przewybome w maku i zapachu 
ze zbioru majowego 1886 roku 

pr iz SUEZ sprowadzone

E A B A T I
etaliskle,

a mianowicie:
73 k. zł.

0. „Assam-Peeeo-Mandarin* n»j-
p»CliWfiiMŁJaim%Bkft arom. 5 —

1. „Taszu* Perła thin, ...'uto-KW. 4.4C
2. „Juiit.„3zan Pecha*, biało-kw. I
3. „Nandiyr* czarna mocna 3 20
4. „So uchom , ło narkot. . 2.80
5. „Congo* familijna dobra . 2
6. ,Pro8!"9); herbaoia 7“ . . 1.50
7. „Wysi iwki“, i najlep. herbat 1.70
8. 3onc ong., najprzedniejsza w 

yg. drewnianych skrzynkach 4.
8. „.Jonehong*, no wyższa na wagę 3.60

poleca handel

SŁ Markiewicza
we L w nw ie, R ynek  1. 42.

2503 2—?

N.

N.
N.
N.
N.
N.
N.
N.
N.

N.

R. ó fe lw rtb
c. k. maszynista nadworny

łT. ’im  V II. Kaiserstrasae 71.

1
 PIECE regulatory 

do napełniania, 
Piece do napełniania

od spodu, 
p  a l o w i 8 K a

do notowania,
centralne opalacze,

* W Aparaty do su- 
L WCnJa i schniet * i

nory be.płatnie.

t o *  mHkiA
p. Julii Witoszyńskiei

Rynek l. 28 we Zwowie
ma do polecenia rodowite Fraieuzki wy
chowane w Hotel Lambert w P ar, r  z ję
zykiem niemieckim i muzyką, Tudzież 
■ l i  c i  ‘l e l k i  nkończone z zkół wy 
działowych z niemieckim polski i i lra 
er j - językiem i muzyką. M n u e s y -  
e i e l l  do szkół wyższycl i niższych ja- 
kc ież i g u w e r n e r ó w ,  także nauczy
li  ki z E reblowakim eg ami m; H e n )  
Polki, N.emki, Fianenzki, jakoteż i wy

chowawczynie do małych dzieci. 
Prywatnych oficjalistów, orai wsze 

służbę uworską zaraz do polecenia.
-3

A
Feslawskie 

w i n o g r o n a
kuracyjne

Wysyłam za pobraniem "oeztewem lub 
nadesł«jiiem gotówki franco:

5 ki. kosz feslawskieh winogron
kurac. . . . zł. 3.—

5 kil. bec .nłl pocztową (4 litr.)
starego feslaw. wina czerw. „ 3.60 

5 kil beczułkę pocztową (4 litr.)
tegorocznego moszczu feslaw. „ 2.50 

5 kil beczułkę pocztową (i litr.; 
tagoroezneg< najlepszego ja 
błecznika ~ . . „ 2.—

A . K L E I N  W ie d e ń ,
Karntnerstrasse 33.

1287 4 -1 0

Nauczycieli, nauczycielki,
e k o n o m ó w ,  l e ś n i c z y c h ,  

gorzelników  
1 n sze lk ; potrsebnę służbę do 
dworów i do miasta dostarcza

BIURO WYWIADOWCZE

Józefa Birklego
Lwów, Rynek 1. 26.

Zan ' wienia z prowincji uskuteczniam 
rychło i rzetelnie. 2777 2—6

Za:
mówienia x prowinep

T jO C k i 1- I 0 '
arn uskuteczniam.

Po 1 zł. 25 ct
r z e ś c i e r a d ł o  mocne bez szwu 2’/,

szer. 4 łok. dł., — prawdz. 1 n i a n r 
o b r u s  160 cmtr. wielki, — 6 prawdz. 
lnianych s e r w e t  stosownyeh do tego, — 
6 prawdz lnianych c h u s t e c z e k  do 
nosa, obrąb z tkanemi bordur. — 6p r w 
lnianych r ę c z n i k ó w  — 6 ręczników 

do f r o t e r o w a n i a  z frendzlami.
NchÓnfeld & Co

w P r a d z e  (Czechy) I. Eis«% .sse 6 
Wysyłka za pobranien lub gotowką.

1392 2 - ?

J. P8ERH O FERA

pigułki krev przeczyszczające
od długich la t wielokrotnie doświadczony i przez wielu lekarzy publiczności 
zaleca, y środek domowy przeciw wszels m skutkom złego trawienia i

zatwardzenia i t. d.
pudełko z 15 pigułkami 21 oż. 
rnlon z 6 pndełkami 1 złr. 5 ot.

Za uprzedniem nadesłaniem pieniędzy kosztują wraz z nadesłaniem opłatnem:
1 rulon pigułek d .  1.25 \ 4 rulony pigułek . d .  4.40
2 rulony „ . „ 2 3 0  ] 5 rulonów „ . „ 5.20
3  ,  . „ 3.40  | 10 .  „ . .  9.20

M n i e j  j i . k  r u l o n  n i e  w y s y ł a  s i ę .
J. Pserhofera apteka „zum goldenen Keichsapfel“

we W iedniu, I., Sineerstrasse 15. 1135 4—?
U ff*  Wszystkie krajowe i zagraniczne specjalności w zap as ie .* ^ ®  

We Lwowie do nabycia u Z. Ruukera i P. Mikolascba apt.

C. k. uprzyw. galic. akcyjny

Bank hipoteczny
sprzedaje 

po kursie dziennym

5°|0 Listy hipoteczne,
jakoteż

5 ° |o  Premiowane
Listy Hipoteczne
Zlecenia" z prowincji wykonnje 

się odwrotną pocztą bez pr ńzji.
2533 9 - ?

■

mniejsze 
i większe 

ulica Brajerowska 8.
(od niedawna przedłnżona do nlicy Mic

kiewicza)o:ica PodlflYSKiep Nr. 4. i 6.
(przedłużenie nlicy Jagiellońskiej przy

Bliższej wiadomo^i udziela Z a r z ą d  
r e a l n o ś c i  E m i l a  B r  aj  e r a ,  Kazi
mierzowska 37 2699 3—?

Poszukuje się

z ł :
albo wspólnika z powyższym kapita
łem do interesu stałego i spokojnego, 
przynoszącego regularnie Spret. czystego 
dochodu i dająeego wszelkie gwarancje 
bezpieczeństwa. Bliższa wiadomość w Ad 
miuistracji „Gazety Narodowej.*
2837 2—?

S c h u m a n a .
2775 2—10

Prawdziwy tylko i tą 
marką ochronną 

profeaen dr. LIRHRRA

EliDf u  izBoiańtiBnrd v
pewnego wydo trw?łe< radykalnegi 

leczenia wszelkich, nawet naiuporczTw-1 
szych c i e r p i e ń  n e r w c W y c h ,  zwła- 
szesa tyehr  Jt*Mft^ • grzeehów - młnżaśgj
powstaj . J rw ałe  eczenie w . s e l f e le h  
o s ł a b i e ń ,  bladaezki, urażliwośei bólów 
głowy, migreny, bicia serca, cierpień io 

łądka, e^żkiego trawienia itd.
N e r v e n - K r i ł f t - E l i x i r ,  złożony 

priez pierwszorzędne *.naj-
szlachetniejszych roślin wszystkimi pięciu 
części świata podftig najfowszycH do
świadczeń uczonych; daje 1® samem zn- 
pełną gwarancję nsnmęcią powyższych 
c ie r n e *  Dalsze objaśnię t., znajdują się 
w rk n . zn do/ąezonym do flaszki. Cena
pół i szki 2 zł.; 1 flaszki 3 S  Z i  go- 
tówkę. lub pobraniem. Skład g łó w n y -J I .  
S c h n i e  Jannover, Schiilerstrasse. Skl - 
d y : we LWOWIE w apt. Z. Rockera, 
KŁAKÓW apt. W. Redyka, BRODY apt. 
M. Re der, K O SZ IC Ł -apt 
i apt. Gustawa Meg»y, ifTHŁEGYHAZ 
apt. Em. Koranyi. 2778 2—

Nowo urządzony Magazyn towarów
"  ' ,  płótna i Melizny stołowej

R O M A N A  W O Y C Z Y Ń S K I E G O
W3T we Mjwowie pla c Mariacki I . IO. 

otrzymał aa sezon jesienny i zimowy 1880

A k s a m i t y ,  P l u s z e ,  B r o k a t y ,  B a r a n k i  
  i Materje jedDcabne czarne i kolorowe_____

•Prayjmn^ samówienla na gotowe snknie damskie i sprzedaje tanio! aby sprzedać wiele.-

T o n a n g e b e n d  f u r  M o d e  u n d  H a n d a r b e i t ,
nnterhaltend und nfltzlich

D e r  B a z a r
U lustrirte MMamenzeituny.

Preis viertelja,hrlich 2 '/s M ark 
(in Oesterreieh nsch Conrs).

Alle 14 Tage erscheint eine Doppel-Nummer in reiehster Austattung 
u bringt M c d e ,  H a n d a r b e i t e n ,  C o l o r i r t e  M o d e n u n p f e r ,  
H c h n i t t m n w t e r  s n r  S e l H s t a n f e r t i g n n r  d e r  G a r d e r o b ę ,

Romanę und Novellen. Praehtvollo Ulustrationen.

Alle Postanstalten und Buehhandlungen nchmen jederzeit Bestellungen an.

A n f  W n n s c h  w e r d e n  e i n z e l n e  N s u n n t e m  a u r  A n s i c h t  
f r a n c o  v e r N e n d e t  v o n  d e r  

A d m i n l e t r a t i o n  d e s  B e r l i n  W .

Pierwsze nagr idy 
8 medale u o te Uwieńczone nagrodami

przez Wys. ces. król. rząd ^  
w i e l o k r o t n i e  w y p r ó b o w a n «  fĘ r

Pierwszo nagrody 
8 m edale sreb rne

wyłącz, nprzywilejowane 
I J e d y n i e  n i e z a w o d n a

WAŁECZKI do szczelnego zamknięcia okien i drzwi
c h r o n ią c e  o d  p r a e c ią g n  p o w ie t r s a .

bawełny, poł&tierowane, w kolorze białym i dębowym, sprzedają się po naj- 
tańśzycł bonaf11' a to : 2896 l - ‘

C y l in d i  d-> o k i e n :
biaiy • 5 ct. ża inetr
czer> iat. i dębów. 6V»

C y l i n d r y  d o  d r a w l :
biały . 71/, i 13 ct. za metr
ozerw.-brunt. i dęb. 9 i 14

A |

u w ł w .  -  . -  “ t w u .  u /a JJ „ ■/ . .* U l  t u t .  X %> *  l a  „  n

Zaop--— średniej wielkości w wałki białego koloru wypada najw yżej 60 ct.
Zamówienia z prowincji w wielkich i drobnych iloścf-ik załatwiają się ja  

najszybciej. Uprasza się podawać przy zamówię-5' liczbę obie: i drzwi celem 
przesłania odpowiedniej ilości wałków. Do każdej przesyłki dołąc śię zawsze 
drukowana instrnkcja, podług której każdy może je sam przytwierdzić do drz' 
lofcien. tak, łe bynajmniej me przeszkadzają otwieranin InD zamykan takowych 
" •  W lednln Kolowratring nr. 12 w c. k. nadwornym składzie fabrycinyt

J .  POPELARZ i „  . . .
o. k. liwerant nadworny wałecz- I *1W1S 8Za oszczę

ków od przeciagn powietrza.
Ochrona przeciw 

zaziębieniom. dność drzewa.

O M  W E K A S E T K I

w różnycŁ gaitunkaoh do każdego użytku, poleca

f O E t f  t w o w l o

2673 3 - ?

R y n e k  1. 38.
w własnym damw.

j i m  i ośyuwiolrioh j rektor: PUton Kostecki. Z ŚJCWEArifii r Gas«ty NfiK iow/ói’ e l. K opornikr 1. 5 .
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